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Chcemy widzieć Kanadę
ale  n ie  za  Każdą cenę.

W arszawskie koia sporiowe przyję
ły  z prawdziwym zadowolenia m wia
domość o wysiinach P 7.HL, w kierunku 
zorganizowania w stolicy meczu mię
dzypaństwowego eolska  — Kanada w 
hokeju na lodzie. Mecz ten miałby sie 
odbyć w pontcaziaiek lt> bm. wieczo
rem na torze Warszawianki. Ostatecz
na decyzja zależy od uzgodnienia wa
runków ze Ślaskiim , kióry nagle, wy
sunął zadanie natychmiastowego uisz
czenia przez PZHL umówionej kwoty. 
Spodziewamy się, że na tle tormulne- 
go załatwienia sprawy nie wyrosną 
nieprzezwyciężone trudności, mumy na 
lumiast inne obawy.
, Tor Warszawianki, w obecnym sta
tuę. nie nadaje sie na tak gigantyczna 
imprezę■ PZHL ma zamiar zrobić w szy
stko, by rozszerzyć widownię W  tym  
celu ustawiono zostano z tr 'ech  stron 
trybuny, na których zmieści się rze
komo 5.000 widzów.

Sprawa rozmieszczenia publiczności 
nic rozwiązuje jednak wszystkich pro- 
yicmó"-. M e mniejszą trudność stano
wić będzie dostęp do boiska. Wczoraj,

J A N  NIEUWENBURG
na m eczu  Holandia  —  Polska  
w  w adze koguciej spo tka  sie  

z  Sobkow iakicm .

przy kilkuset widzach, powstał już 
przy wąskiej furtce silny tłok. Uru
chomienie jeszcze trzech podobnych 
furtek będzie ty lk r  kroplą wody — w 
moTM Należy się liczyć, że na mecz 
z Kanadyjczykami zbiegnie się rekor
dowa ilość widzów. Niedociągnięcia 
organizacyjne, jakie mogą łatwo wy- 
niknąć ze względu na Ludne warunki, 
wywołać muszą najgorsze wrażenie i 
w rezultacie, zamiast propagandy, bę
dzie ogólne niezadowolenie i narzeka
nie.

P.Z.ti.L. jest, jako organizacja ogół- 
riopaństwowa, instytucją zbyt poważną, 
by mógł pozwolić sobie na ściągnięcie 
opłat i nie troszczenie się o w szystko  
datsze, alaiego też uważamy, ze decy
dując się na organizację wielkiej impre
zy , należy bardzo dokładnie rozpatrzyć 
w szystkie możliwości.

Nie znamy  w re' chwili stanu lodo
wiska na stadionie W. P., truano nam 
oc~nić, czy  byłyby larr. może dogod
niejsze warunki. W ydaje nam się, że 
należało by się również zorientować w 
sytuacji w Dolinie Szwajcarskiej, która 
z racji swego położenia byłaby naj
bardziej odpowiednia, nawet wówczas, 
gdy wypadałoby się zdobyć na inwe
stycje adaptacyjne.

C ieszylibyśm y się w szyscy, gdyby  
stolica ujrzeć mogła słynnych Kann 
dyjcz"ków , nie jesteśmy jednak na ty 
le zaślepieni, by domagać się „za wszeł 
ka ecucć organizacji iinprezy na tere
nie W arszawy, z chwilą, gd,v okazało 
się, że... nic posiada ona ku temu od
powiednich warunków.

Druga runda mistrzostw bokserskich 
Polski nie przyniosła niespodzianek.

W aria pobiła Goplanie Ki:6 
HCP w ygrał z Lechlą 11:5. Na czele 

tabeli krocza zgodnie W arta 1 HCP, 
bez utraty  punktów.

Poznaniu. Na lwowiakow przyszło 
400 (!) widzów. Czy W arta odważy 
się sprowadzić ich, aby dopłacić se t
ki złotych, czy nie zechce raczej od
dać punkty walkoveiem?

Ale mistrz Polski zdobędzie się chy
Sensacją była tylko frekwencja w la na sportowy gest.

n r n n m n n W W m n n n M n n n n n m n n n m i n n n  i W n m n m

PIONTEK W YSILA SIĘ
aby głow ą przejąć  podanie tu ż  obok bram ki. Na prawo, w y 

krzy w io n y , a systu je  mu W iłim ow ski.

Asy t r e n u ją m ło d z ie ż  śpi
Kusociński i Noji trenowali wczoraj 

w  hali Akad. W  F na Bielanach.
Kusy, który ma już za soba kilka

naście treningów zimowych, biega! 
dość ostro sprinty, wykazując wielką 
szybkość. Należy p-zy puszczać, że 
nasz olimpijczyk będzie staitow ał w 
mistrzostwach zimowych Polski, choć 
jak zwykle zachowuje „ścisłą tajem 
nicę" i nic o jeg j zamierzeniach nń* 
można się dowiedzieć.

Natomiast Noji jest jeszcze zupełnie 
„ s u ro w y " .  Po długim odpoczynK U , był 
to jego pierwszy tienmg.

Cieszymy się bardzo że nasi mi
strzowie me zaniedbują pracy v  zi
mie. Niestety poza nimi w hali było

jeszcze dwu lekkoatletów... i na tym 
koniec.

Wierny doskonale, że hala na Biela
nach jest daieita od ideału, ale w bra
ku lepszej zwłaszcza dla biegaczy, 
w ystarcza w zupełności

Terminarz WOZLA przewiduje w 
najbliższa niedzielę zawody. W tej 
chwili może óo mch stanać w W ar
szawie 4 — 5 zawodników — reszta 
pogrążona iest w błogim śnie zimo
wym.

Najsmutniejszy jest fakt, że w latach 
ubiegłych było pod tym wizgiędem du
żo lepiej. W  każdą niedziele od grud
nia do marca hala na Bielanach roiła 
się od trenujących, Dziś iremuia tylko 
„super-asy", a młodzież jest za leni
wa na bieganie w czasie mrozów...

MACIEJKO, BRAMKARZ  CRAC0VII
uchodzi obecnie za następcą S togow skiego  w  repr. Pglsk:.

8-ka Szwecj. ustalona!
SKŁAD SZWECJI

Szwecja ustaliła już skład na mecz 
z Polską. Brzmi on następująco Al
lan Hansson (Landala), Pcrcy 4m- 
stroem (Linnea Sztokholm); Kurt Kreu 
ger (Linnea), Stig Johns:,on (Linnea), 
Oscar Agren (Narva), A'lan Grantlli 
(Narva), Per Andersson (Linnea), Olle 
Tandberg (Bburgarden). Jest to uajsil 
niejszy sktad jaki może wystawić

Druga porażka 
Vinesa

Drugie spotkanie Budge — Vines 
w Bostonie zakończyło się nową po
rażka Vinesa, też w trzech setach, 
ale po bardzo zaciętej walce: 6:3, 
8 -fi. 8 -fi

PO RAZ PIERW SZY W SEZONIE
Grupa sko czkó w , k tó r z y  w zięli udział tv pierw szym  w  r. 

konkursie  sko  ków  na Krokwi.

Szwecja. Brak w  nim tylko chorego 
Erika Agrena. Zestawiony zostai po 
obozie treningowym, na którym było 
18 pięściarzy i eliminacjach.

Sędzią meczu będzie Fin Smeds.
A PO STO I1 POBITY 

Nieoficjalny mistrz świata Fred Apo 
stoli „os tal pobity w Nowym Jorku 
przez Billy Conna na punkty. Do 5-ej 
rundy Apostoli miał irzewagę, ale do 
skonały technicznie Conn, dzięki uni
kom, ustrzegł się przed najcięższymi 
ciosami, a potem przyszedł do głosu 
i rozbił zupełnie Apustoliego. Conn 
po tym zwycięstwie uchodzi na najlep 
szą wagę średnią świata.

Kapitan
francuski

Barreau
rozmawia

© skżadzie
na Polskę

(stron a  3 c ia )

C>acovia wyeliminowana z  finału hokejowego

Alarm w Bytomiu
Tal: grając nie mamy przeciwko Francji żadnych szans

FILADELFIA. 8.^, — Tel. wi. — W  
trzecim meczu tentiowyim Vines zre
wanżował się i pokonał Budga w sto
sunku ó:4, 6:3, 6:4. Vines w ygrał
wszystkie swe serwisy. Budge spra 
wiaf wrażenie zmęczonego dw oma pier 
wszymi meczami.

PRZYGLĄDAJĄ ZW YCIĘSTW U...
G racze Debu: Fabian, K nyciński, P iechota i Jarecki w czasie  

zm ia n y , z  za interesow aniem  śledzą  przebieg m eczu  z  Craco-
v ią  2  : 0 .

NIEMCY — SZWECJA 3:2
SZTOKHOLM. 8.1. — fe! wł. — Mi 

ino braku cnorego Menzla Niemcy wy 
zraty spo.kanie półfinałowe o puchar 
Mr G. ze Szwecją ,v stosunku 3:2. To 
znaczy wyg ret je Henkel, aóry pobił 
obu singlistów Rolssona 6:4 4:6, 6:3, 
7:5 i Nystroeina 6:4, 6:2, 6:3. a wraz 
z Rtdleni wygrał dubla. Redl prze
grał z Rolssonem 2:6, 6:4 6:2, 6:0 i 
Ńystroemem 4:6, 4:6, 0:6. Niemcy spot 
kają sie w finale z Danią.

*
Projektowany do Bremy wyjazd te- 

u.sistów: Jędrzejowskiej, Ba worow-
sniego i Ttoczyńskiego nie dojdzie do 
Kutku. Zawodnicy odmówili startu, 

tłumacząc się, zresztą słusznie, bra
kiem przygotowania do gry w hali.

W O Ł K O W S K I  DEMONSTRUJE W Z O R O W E  PRO W A D ZE N IE KR ĄŻKA
podczas m eczu  Cracovia -I )ą b  0:2. Na lewo biegnie K asprzycki.
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8 bramek na stadionie Bytomia
N i e s t e t y  3  -  dla Polaków, a 5  -- dla Niemców

Bytom, 8. 1. — Teł. wł. — Slask Nie
miecki —  Ś lą s k  rO ls k l  5:3 '2:1).

Ślą^k PoUki: Mrugalla; Gieniza, Ki- 
iiuwski; Bentkowski, P ita  II, Dytko; 
Wosial, Piontek, Peterek, Wliimowski, 
Wodarz.

Śląsk Niemiecki: Me„ka; Koppa, Ku
buś; Wydra, Nosek, Bismor; Grzesik, 
P  szczek, Okrztul, Salecki, Roue.

Spotkanie obu Sosków  w  Bj ;om u 
rrie przyniosło nam sukcesu Lojalnie 
przyznać trzeba, ze nie zasługiwaliśmy 
tez na to. Niemcy byli w sumie lepsi 
przede wszystkim rozsądniejsi w roz
wiązywaniu problemu gry na grubej 
warstwie śniegu. Długie podania pół- 
wysokie przy znacznej bojnwości za
wodników były o wiele celowsze od 
•lsłłowaó koronkowej roboty zawodni
k ó w  polskich. Niemcy łatwiej zdoby
w a li  tfcien, szybc ej przechodzili «u 
naszej bramce, wykorzystywali każdą 
inoź'iwosć ucieczk5 i strzału. Tym za
s k a k iw a li  naszą defensywę. Mimo złe
go przystosowania s.ę da terenu efekt 
naszej gry powinien być lepszy.

JEDNOSTKI. ALE NIE ZESPÓL-.
Niestety w przeciwieństwie do jed

nolitości zespołu gospodarzy, K tórzy  
nie mieli właściwie słabego punktu, 
drużyna polska operowata fragmenta
mi. Dobre poczynania .ednosteis -zy

docnodzil. WTimowski ni!;! okresy | 27 minucie a niedługo po tym podwyz- 
wzmożonej pracowitości, kiika cieką-1 szają wynik ao 2:5, mimo że w SKla-
wych zagrań, aie mało strzelał. Z kon
dycją nie iest w porządku. Piec II na 
środku pomocy imponował widowni 
Pojawiał się zawsze tam, gdzie był

też małych rup nie mogły starczyć na potrzebny. Pchał aiat JoskonrJe przed
przeiatname oporu przeciwnika tym 
więcej że właśnie te jednostki byli 
szczególnie dobrze pilnowane. Widać 
to było przede wszystkim w ataku, 
a nieszczęście chciało że w nim był 
najsłabszy punkt zesyiołu. Peterek 
miał najgurszy dzień w swej karierze. 
W rezultacie nie spełnił roli w żadnym 
kierunku nawet w grze głową. Roz
bity atak piacowal dwójkami w  spo
sób, który na trawie byłby niewąt
pliwie nie tylko ładny, ale ł skutecz
ny. Na śniegu zawodził. Najpracowit
szy Piontek dawał Wostalowi, zoyt 
krótkie piłki, ten znów sitrzałowo naie- 
źal do najbardziej pechowych. Wo- 
darz 1 Wilimowski miołi cieższe zadj- 
nie. Skrzydłowy dużo dawał piłek do 
środka, niestety Peterek do nich nie

Niem ile echa

siebie a równocześnie pamiętał o de
fensywie. Fakt, że wytrzymał do koń
ca, jest bardzo pocieszaj-oy. Dobrze 
na ogół wypadł Dytko. Chwali mu się 
dobre wspomaganie ataiku. iNajsłao- 
szym byl Bentkowski, a to odbuo się 
na początkowej grze Giernzy do tego 
stopnia, ze pierwsze dwie oramki pa
dły z ich winy, po tym jeanakże, o- 
brońca opanował się i był obok Pieca 
druigim doskonałym punktem druży
ny. Rzuty wolne przysporzyły mu 
popularność. Jego partner Kinowski 
ma rozum, ciężko go przejeehat, a i 
na szybkości mu nie zbywa. Bram
karz Mrugalla miał dużo roboty; iv 
niej niestety także i błędy. Szczegól
nie z wybiegami. Do pewnego stopnia 
tłumaczy go pizetnarznięcie.

BRAMKA w  i m in u c ie
Początek zawodów' nie był obiecują

cy, bo już  w 4-ej minucie wypad pra
wego skrzydłowego kończy się poda
niem a nieoostawiony lewry głowa uzy-

Btuletyn oticjalrej ajencji niemiec
kie] DNB pod tytułem: ŚląsK niemiec
ki bije repr. Polski', podaje: Najlep
szymi piłkarzami polskimi Dyli: Piec 
II i G.cmza. Peterek zawiódł komplet 
nie. Cała drużyna polska ro-czara- 
wola w dmgiej części zawodów b. 
nizykio. Jedenastka niemiecka do
skonała, udowodniła ona, że sensacyj
ne zwycięstwa 5:0 nad Nordmark 
(Hamburg) 1 W arszawą 2 0 nie były 
jakimś tra'em .

BYTOM. I. — Teł. wł. — Po me- 
czu w  obozie polskim panuje przy gnę
bienie. Trudno w tŷ -cn warunkach o 
robienie ayw iadu CztoneK zarządu 
PZPN p, Malow mówi: Po strome goś

ich przecież zupełnie unieruchomiła

dzie ich D rairio kontuzjowanego skrzy
dłowego. Dopiero na k ika minut 
przed końcem Piontek zmienia wynik, 
strzelając trzecią bramkę. Zwycięstwo 
przyjęła widownia wemiecka aplau
zem.

CO MG W! P. KAŁUŻA.
Na zawodach obecny był kDt. zwią

zkowy Kałuża. Inuagowany na temat 
gry powiedział p. Kałuża, że spodzie
wał się znacznie więcej, szczególnie w 
zak resie przy: tosowania -ię do terenu. 
Z graczy poisKich ctiwali Pieca II, mało 
natomiast zadowolony jes*. z kondycji 
większości zawodników polskich.

Definitywnie wyznaczył do obozu 
następujących zawodników:

Rudnicki; Mrugalla, Szczepaniak,

Syrena -  to potęga
Makato! p rzegryw a 4(12

Syrena po raz pierwszy v . łożyła 
swe wszystkie atuty na stół. Zasilona 
Sobkowiakiem i Kozłowskim stała się 
potężną drużyną, która nawet w sió
demkę potrafiła pokonać zespół Ma- 
kabi w stosunku 12:4. T ram w ajaue 
zmobilizowali najlepsze swe Siły. Je
dynie Baśkiewicz nie mógł staitow ać 
i w wadze muszej Syrena oddała 
dv a pun :ty bez yalki.

Debiut Sobkowiaka w nowych bar 
wach wy padł na ogół dobrze. Jego 
akcje stały się nieco płynniejsze, nie 
stety, nie może się on zdobyć na za
dawalającą kondycję fizyczną. I tym 
razem opadł z sił na finiszu.

Runastein wypadł słabiej, niż ocze
kiwaliśmy; przez pierwsze dwie run 
dy próbował jedynie trafiać przeciw
nika lewym prostym i swój repertuar 
zby; ograniczył. Nie potrafił w yzy
skać swych atutów — w zwarciu 
nie zadał ani jednej serii ciosów. Do
piero gdy w trzeciej rundzie zaczął 
bić z obu rąk, uzyskał chwilową prze 
wagę.

Teddy nadal bez formy, niepctrzebTwórz, jiemza, Góra, Nyc. Piec II,
Dytko, W ' stal, Piontek, Matyas Wili- i nie poluje na nokaut i może dlatego
mcwsKi, W oaarz, Pytel, God i Cebula, i daje się zbyt często zaskoczyć cio-

Spjtkanie z Zagłębiem najbliższej sami przeciwnika, 
niedzieli wyjaśni ostatecznie skład na j Dobrze wypadł Kozłowski. Mamy 
Pa‘vż. I wrażenie, że jest w tej chwili lepszy

Wyznaczono większą ilość zawodni- i dajmy na to od takiego Kowalewskie- 
ków i ci będą mieli możność w nie-1 go z Łodzi i od wielu innych czoło- 
dzieię wykazanie swojego przygotowa w yth  pięściarzy wagi lekkiej. Kto 
nia. Podstawowym wymogiem w usta- | wie czy jego kandydatura nie powin- 

skuje pierwszą bramkę. Po tei niespo- laniu składu będzie uobra kondycja _IL na być brana pod uwagę przy usta- 
■ dziance druż lska 7naidu,e się f y.czn* i dlat,e*° Wj nboz,e nadsk PÓJ- | wianiu składu przeciw Holandii,

pod bramką. W ygrana naszych — t o , c, ( cie: w ataku ciajMe h , kuteC7. 1 dzie w tym kierunku oraz na taktycz-
sukceę systemu wzmocnionej defenzy-1 M  przystosowanie się do terenu. Te

■ tftroSi,r\r Knno r t T - * T a r ł Ir,wy. Szkoła, te  organ.zatoi z_y nie usu i PUka^rzadko^ ly lk o lo ć h o d z ir ''d^ i £ a będą Przedmiotem konferencji
nęli śniegu z boiska, utrudniał o i 8^ę , pa rtnera. Bardziej proste zagrania 
i wp ynął na stosunkowo dużą u°ść i fęiemcdw są niebezpieczne i przyno- 
bramek.

K. rOWICE. 8.1. — Teł. wł.
sa śląska b. ostro atakuje w sprawoz 
daniach z dzisiejszego meczu w Byto
miu kpt. okręgu p. Lubinę, n  itraząc, 
że kompromituje on spor t polski, Ma
wiając do meczów jednostki, co ao któ 
rych nie ma żadnej wątpliwości, że 
grać będą .ak by drużyny polskie po
niosły klęskę I Panuje powszechne 
pizekonanie, że dni p. Lubiny jako ka

ci była lepsza kondycja i zgranie. U 1 pitana Śląskiego OZPN są policzone.
nas luka na środku napadu przyczy
niła się do unieruchomienia całego 
kwintetu ofenzywnego. Śnieg utrud
niał grę.

W szyscy bez wyjątku gtacze nie

Zaznaczyć wypada, że prasa Śląska 
Jest w tej drastycznej sprawie jedno
myślna, bez względu na kierunek po
szczególnych Dism.

(Jeże'i dobrze rozumiemy, iefoetun
mleccy mówią w samych superla ty-, ny wynik meczu ma być znów wyko- 
wach a w.asnych wyczynach. 1 rzystany do naganki ta „jednego z

Gracze polscy oskarżają sie nawza- j graczy", którego nazwiska w prasie 
jem. Najwięce, g-otnów skupiło s.ę j śiąskiej od pewnego czasu nie wy- 
ną Mrugalle. W ostatniej chwili w ra- mienia się, chociaż bierze on udział w
dły n im  w  ręce dwa dzienniki nie
mieckie. omawiające obszernie prze
bieg spotkania.

„Ujfcdeutsche Morgenpost": Polacy 
mieli li 'ne zagrania w polu, pod bram 
ką raziła żch nieoroduktywność i miek 
kość. Wynik może za wysoki Za 
giśami przemawia "odatni stosunek 
rogów 7:5. Nasi dali ze siebit to, cze 
go tylko można nyto sob.e v  skrytości 
ducha iyczyć. imponował donrj strzał 
na bramkę.

„Der W a.iderer14, którego dział spor
towy uchodzi tu z a najbardziej facho
wy pisze m. in.: Polacy rozegrali par
tię ile  pod względem taktycznym, nie 
zadali on sobie żadnego trudu, by roz 
gryźć defenzywę gospodarzy, która

K a t o w ic e  c z y  B ęd z in  7
Niewiadomo dotycnczas, gdzie od- 

b ę d s i e  ostatni galop reprezentacji 
Polski przed wyjazdem do Francji. 
PZPN przychylił sie coprawda do żą
dań śląskich, ą!e kolosalny deficyt piąt 
fcowego spotkania wpłynąi na „punkt 
widzenia" działaczy ze śląskiego O. 
1. P . N, a  wiec, Sl. OZPN nie upiera 
się zatem, by m .cz Polska — Zagię- 
b e ndbył się na boisku P K S u  w Ka
towicach.

Zdigłębiowski OZIPN poszedł zresz
tą  ną ustępstwa i rozegra mecz party 
cypując w dochodzie na 30 proc. Gdy 
bv  r*ZPN nawet w ostatniej chwili 
przen ósł mecz do Zagłębia, Okręg 
podjąłby sie organizacji j to ew. na
w et w Sosnowcu (lepsza Komunikacja 
z Ki towicam1).

Skład reprezentacji ZOZPN ustało 
ny zostanie dopiero w poniedziałek 
wieczorem. Prezes p. Wolski informu 
Je n is .ednak, że reprezentacja nie 
będzie sie różnłła od tej, która uzy
skała zwycięstwo nad K. S. Ruch. 
Skubka jedynie zastąpi Jeżewski.

(hr)

zawoJach. Taka niezwykła metoda 
podkopywania czyjegoś dobrego imie
nia nie może .iczyć na Donhreie zdro 
wo myślących kół sportowych. Trze
ba miec oawagę, bez spiskowania, po
stawić sprawę jasno: co i komu się 
zarzuca? Red.).

p  , szą im te i w 20-ei minucie drugą
1 i bramkę przez prawego łącznika, który

z natóltższej odległości wyzyskał Do
danie skrzydłowego. Przewaga dru
żyny polskiej teraz wzrasta. W 23 mi- 
imc.e Wostal nie trafia do pustej bram
ki z kuku metrów. Wreszcie w 25 mi
nucie ten sam gracz sK uteczn ie wyzy
skał podanie Peterka. W  dalszej grze 
-gmatamy N’emców; tylko Mrugalla 
jest na polskiej połowie boiska. Nie
stety  cały efekt gry to kitka korne- 
rów.

Po przerwie zaczynamy dobrze, zda
je się przez pewien czas, że potrafimy 
grę całkowicie zrównoważyć. Z pew- 
re l pozycji trafia Wostal w słupek. 
Piłka toczy się no linii i wraca w pole. 
Szczęśliwi Niemcy, krzyczą, bo cał
kiem niespodziewanie w 18 min. z dale
kiego strzełu pada trzecia bramka dla 
nich. W kilka minut no tym Piontek 
poprawia wvnik i jest 2:3.

NłFMAi KIESKA 
W  jakiś czas po tym Wiilmowski 

jiodchodzi pod bramkę, niestety zwle
ka ze strzałem i wybiegający bram
karz skierowuje piłkę za bramkę. 
Czwarta bramka dla Niemców pada w

Na ringach prowincionainyrh
CZE. HOWICE W LUbl INIE w j n o z  MoazJci v.ie7a walczyli dużo

Policj |ny I. Sp. —  Czechowic* 8 :8 . Dm ży lepiej niż ostatnio, a już Waldm—i . toczył 
— Czechowic wystąpiła w  o&łaihlunym skt bodajU. ns f szą v.a‘kę v» życ.u, wyw altza- 
dzle p izez co ucierpiał naziom meczu. Naf- ia® " ‘•"rplńsfclni zaszczj tn; dla siebie w j - 
hw nl jszą w-atkę st iczyll ZatesKl z  Kosow- ! ni,{ remteowj Goicie lylko ic adycyjnle 7.7- 
sK-.n- którzy Oyii też i-.JIrj>szymk zawodnika ^ ,w *1111. teahi kzn e wypadł) jeda aŁ. zupełnie 
ml swych rużyn. Wyniki szczegółow e, w . j blado. Z pp :-j dt-iży-ny brakło jedynie Cał* 
łniraza Zieliński II (PKS) xwyc'ężn przez k, o . j ^l Mecz miał pr^eble wyjątkowo Interesują 
w 1 rti idzie ZdziennlcKiegn w . kogucia Łu c y ._ a  pnzc-bleg niektóry* h watk byt trama- 
ni .wąki (Cz) wygrywa pr». 1 i. k. o. w 1 -  -
Ozie Barana, w. płórke -a  Za! «k l (PKS) w y-
grywo n  punkty z  Koeoiwskim, w  tej namej 
wadź J c ickl (PKSi wygrywa s r ąnikty 
i«  SKibinskfm. . ..  kktca Jamrzcws.:! > Cz) 
arwyclę. na punkty  Orłowskiego w. półśre .- 
nia W c iek i (f KS) wygryw-a la paitlcty z  
1 1 m ałzłdtm , w . je d n ia  Tarnowski (Cz) zwy  
ciyza ; zez t. k . o . GrzegorczykŁ w . .  ' f- 
cleżka Hyą (Cz) wygrywa na punl-zy % Che

łyczaiT poziom jed. Uc tynto prze. ętny. W 
1 IUSZ j, 1 ssmaj (H) pokonał h ysoko na 
pimlefy Kwieeińskl“go, rozbijając sobie rękę 
W koguciej, Tauber (H) po żywej wymirnle 
ciosów pokona, na mmkty Rzewnicalego. '.V 
piórkowej Lipiński (CWS) .tygra)  na pkt, z 
białymstoldem, którego dru6 lm st^-ciu gong  

ra! przed wyuczeniem, a“e który b o ra  
tersko rwał do końca. V  I ftklej. Wdowlń- 
skl (H) dzięki finiszowi w ygrtł de ra ... wa'

dolski— "tedziow: I w ingu p. Luchi na piżrtk ^ ' Abramc .'.dem sędziowie orzekli jednak
ty p. SzaJak. PubUoznoścl około 1500 * w ’ ’

GEYEfł W OSTRO CIJ 
Bokserzy łódzkiego Oeyera goSelli 

so -w c u , gdzie z  r-det"
KSZO w  atos. 9 :7 . Wyniki niektórych 
były zupełnie nleuczeklwu le, Jak np.
Aug siuwioza I ptrażka Mikołajczyka. W mu 
szej Usiehfki (o )  w t. eclej r. wygrał przez 
k. o . z Ba'"wl"*klm. W koguciej, Bagiński 
(G) zremisował z Staelnuski n II. W  oieirw 
szej oarze plorla wt os . Dolatr (O) przegra* 
z Religa, a w  d. ugiej Augtrsn ..ic.z (O) wy- 
padl ztpełn le bl ido I zaledwie -;remlsowat z 
Wolnlekowoklm. W lekkiej, Mikołajczyk (G) 
reprezentacyjny 1 kser Lodzi przegrał z 
noejanem . W połśred.ilcj. Ostrów* .1 (O)
pokonał . .acburślflego I mając go  , drugiej 
r na deskach. W żioJniel, F im .ki (G) zuo- 
ftautowMl !V! iciejewskl gn w  r. W rejzcie 
w półciężkiej, Jaskóła (G) zretrf w/wał z  Front 
czakiem.

PORA K l C W .S. W ŁODZI 
Lódzkl rl Lk o-n odniósł ładni* su eret zw y  

clętając CWS (W -wa) w stosunku aż nazbyt 
przekonywując*” 12:4, przy . „ m  skrzywdzo  
no tu jeszcze W dowinskiego, który miaf wal
kę wygraną z  41- mi zykk.11, a  dostał tylko

j rem is. W  nótśrednlej, Jabłoński (H) poko 
I na ł n a  jy „ I g r r a  W w edniej, JHc r nan

| ____  „ O zw yciężył na j t. Zdanr wicza. W pól
po., on a Ii tam te jsze  i ciężkiej, W aldmaf. (H) po aa .c lik aw sze j w al

       d  nlektói yoh watk «  * < l- w e m k  rważ z Karplfisklm .' W pierw
były zupetnie nicuczeklw ane, Jak np. rem is I ? zeJ minucie W ató rtan  byl do  4-ec„ na  des-

1 c* lecz w  następnych Ira iu ijac  wiele, od
rob ił u tracone  punkty . W ciężkiej, '.o szk o - 
wiez. (H i pckonał Cfążelę, tuktyczmie w ypadi 
|edoak i ia b o  w alczą , p rzez dw ie ,u tidy  de
fensywnie.

PC  ,OŃ —  REKORD 9:7 
LW rtW , o . l .  —  Teł wt. —  W nlodzicie 

odbył się w e Lwowie m ecz bokserski Po  [1 
—  Rekord. Po  w t rów nanym  p rze!,1egu rpc*- 
kan la  wygi ta Pogoń w  stosunku  9:7. W w .- 
dz m uszej Modllm er (P ) w ygra , na  punkty 
z Jolesem . W w adze koguciej Tobole™, ski (I ) 
wy punk to  waż R o tteu ste ire  w w a d z t p lórko- 
w. I A z e -  (R ) w ygra ł na  p u n k t, 1 M ało- 
ch Obem, w  wad :e lek, *ej Szuszt n n  pokonał 
na punkty  Gw oździa. W waaze oó łśrecm e| Je 
zyk (P ) wygrał na  pa .ik ty  . Rajsem  pi n a j
ładn iejszej .lailce m eczu. W w adze średn,ej 
Sam borski (P ) z vyci żyl na punkty Strachl 
ra ,  "I w adze półclężkl-j Hoch (R) wygi u 
walkoyerem , a  w w adze ciężkiej N ijn le c  (P )

rem is, n ak o an  m iał doory  dzień, w azyscy. za  zrem isow ał 1 Kollamem.

związkowego na obozie w naj 
bliższy czwartek.

Kolczyński stoczył już drugi mecj 
w tygodniu i znów zademonstrował 
wspaniałą formę. Sądzimy, że w te ’

mai z  nim przez trzy  rundy
Doroba II niezły, w każdym razie 

iuż duż lepszy, niż na >oczqtku se
zonu. Natomiast jego starszy  brat, 
który walczył z Neudingiem. nieste
ty. najwidoczniej traci odporność na 
ciosy.

W Makabi na wyróżnienie zasługuje 
Neuding, który tym razem walczył z 
myślą i dobrze ■wyłapywał luki w  gar 
d; ie przeciwnika.

W w. muszej Jakubowicz w ygrywa 
w. o. Sobkowiak spotkał się z Rund- 
steinem w kategorii mieszanej. Przez 
dwie pierwsze rundy wyraźna prze
waga Sobkowiaka, który operuje 
większym repertuarem ciosów i nie 
dopuszcza przeciwnika do zwarć. W 
trzeciej Rundstein wzmacn a. tempo, 
ale otrzymuje cios, po k tó ./m  na 
moment idzie na deski Szybko do
chodzi do siebie i dalsza inicjatywa 
należy już do niego. W sumie Sob- 
kowiak wygrał zupełnie zasłużenie.

W  piórkowej nadprogramową wał- 
Kę stoczył Szybowski tS z Zutke- 
rem. Obaj słusznie z~siali zdyskwa
lifikowani w 1-ej rundzie za ustawi
czne uaerzame głowami.

W walce ofic.alnei Teddy niezna
cznie wygrał z Finkelstemem. W  dro 
gie1 rundzie Teddy trafia prawym, 
sierpem i dwukrotnie rzuca makabi- 
ste na aeski. Nie potrafił jednak w_r 
korzystać dogodnego momentu, gdyt 
uparł się, ab z trafić prawym sier
pem w szczęk?.

W lekkiej Kozłowski wygrał a 
Lewkowiczem przez k. o. techniczny 
w 3-ej r. Kozłowski bezustannie bom 
barduje z obu rąk. Pod koniec drugie5

' 1 V d o b r e
Smutny bilans wieecznra W. O. Z. fi.

Dziwna zbieranina irnkserska roze
grała w piątek 11 walk. W alczyły z 
sobą klasa A z kłasą A, klasa B z 
klasą B, czasami odbywały sie nawet 
programowe spotkania klasa A — kła 
sa B.

Dzięki temu, że walk było dużo, 
mogliśmy jednak rzucić okiem na 
orzeciętny poziom boksu warszaw
skiego. Jak wypadł ten egzamir ? Z 
11 walk tylko dwie stały na dobrym 
poziomie, jedna dz;eki temti, że wal
czy [ Kolczyński. To nie duzo.

Droga, po Której kroczy bo;® ^ a r  
szawski, nie jest najlepsza. Może za 
wcześnie puszcza się pięściarzy do 
poważnych walk, może za wcześnie 
kaze się im wygrywać. Dość że zaj
muj sie algebra, a nie umieją aryt- 
metj ki, ataknją, a nie umieją się bro
nić. Trzeba by mieć chyba jakieś re
kordowe maszynki, aby tdażyć poli
czyć ciosy, którymi okradali rię na-

1 chwili nie ma boksera kategorii pół- j rundy Lewkowicz jest już groggy
I średniej w Polsce, któryby w y trzy -, rzeciej — dwa razy pada na desJcł

< i sędzia odsyła go do rogu.
Kolczyński wygrał ze Sziazem w

drugiej rundzie. Sekundanci poddali 
makabistę. W pierwszej rundzie Kol
czyński walczy bardzo os ożnie, 
trzymając wysoko g< "dę. Pod koniec 
starcia trafia w brodę i Sziaz pada 
na ziemię, wstaje zamroczony i1* 
gong ratuje go od nokautu. W drugiej 
Szlaz wędruje na deski do „6“, pod
nosi się półprzytomny, ale ca cnwiłę 
już bezwładnie z* isa na linach ł  sę- 
Jzia przerj wa watKę.

Doroba II wysoko w ygrał z Ho- 
cheusere.n. Debiut emigranta z Sle- 
miec wypadł słabo, gd ż nie putiał 
się on zupemie kryć.

Wtostowski, dzięki lepszej kondy
cji, wypunktował Ryffenhulca.

Wreszcie Neud! g wysoko w ygry
wa z Dorobą I. W pierwszej rund cie 
siiy są wyrównane, ale w drugiej 
Neuding już coraz częściej trafia le
wym sierpem. Vi trzeciej Heudmg 
I zypaszcza generalny atak Dorota 
trzyma gardę zbyt nisko l inkasu, 
co chwila niebezpieczne c io s j. Je$T 
tak osłabiony, że kilka razy klęka na 
dessach. W rezultacie z trudem do
trzymuje do gongu.

-Sędziował w ringu p. Gzyżewsio, 
a na punkty p. Prendowski. K. Gr.

wygrał z MozdżyńsKim (PZL) choć, 
dalibóg, nie zasłużył na zwycięstwo. 
Tylko w' pie>.„zej rundzie dobrze 
się kryjący Miller uniknął ciosów 
przeciwnika i dobrze ?o kontrował w 
drugiej i trzeciej. Możdżyński tiafiał 
dużo celnie postymi i hakami. W y
gi t wyraźnie, na-vet wysoko.

J innych walkach nie ma co mó
wić. Chyba to że decyzje były zu
pełnie sfuszne. 10 werdyktów bez o- 
myłki to swego rodzaju rekord na 
polskich ringach, zwłaszcza że walki 
był; zacięte i wyrównane, a więc 
nie łatwe do oceny.

UrHański nieznacznie wygrał z Mi 
ehalikiem. Zwycięzca zar ’wiada się 
nieźle. Stecki w ygrał z Guliną. Już 
w pierwszej rundzie Stecki, obdurzo 
ny suchym ciosem, posyła przeciwni
ka do „6“ na deski. Majchrzak poko- 
n: Selmę po nieciekawej walce.

Wozniakie wicz wygrał wysoko z
wzaiem przeciwnicy. Taki M ajchrzak. Knio:ą. ale nie była to ciekaw , wal- 
np. w'alił po kolei szerokim1 s; gnali-1 ka. \V pierwszej rundzie Woźniakie- 
zowanymi swingami i trafiał Śelmę \ wic z wyraźnie się oszczędza, tak jak- 
za każdym razem. ( by chciai raczej rozstrzygnąć wal-

Niemal z reguły każdy cios docho- kę „na technikę", niż tempo i siłę. 
dził, ręce służyły tylko do zadaw a-, System ten jednak najwidoczniej mu 
nia ciosów, a nie do oorony. Nogi nie odpow iada; już w drugiej rundzie 
aby ustać po ciosie, a nie aby cołać przyśpiesza tempo, a w trzeciej sta

le się tradycyjnym Woźniakiewd- 
czetn, zasypującym przeciwnika gra
dem ciosów. ŚzKod„ tylko, że zbył 
wielka i - ś ć  tych uderzeń lądowała

się c z y  unikać. Popatrzcie się, pano
wie, na Kolczyńskiego, jak się kryje 
nrwret gdy .walczy z Grądkowskim.
Dmtfcgo jest tak ■wielkim bo.serem.

Natomiast przygotowanie fizyczne I na barkach czy też rękawicach 
i bojowość jest na ogół bez arzutu, Miks nieznacznie pokonał Łukę.
celnośc, nzm aitość ciosów dobra, wy 1 W a'ka na poziomie bardzo słabym, 
trzymałość łuża. To są zdolni pię-i Frydry kiewńcz odniósł zwycięstwo 
ściarze z dobrymi warunkami, tylko j nad Treibandtn,. Dwaj ci debintanci 
zl pokierov.'jni. j są jeszcze bardzo surowń. W oółcięż

Dwie najlepsze walki były w wa- kiej Osuch w dwu pierwszych ritn-
dze koguciej i półśrednitj. Hunate- 
rem jednej był Kolczyński. Walczył 
że swym Jawnym kolegą klubowym 
Grądkowskim i nie chciał go za 
wszelką cenę znokautować. Ale nie 
był; iO walka pokazowa — nie osz
czędzał przeciwnika, trafiał seriami z 
prawe, lewej, sierpami, prostymi, 
podbródkowymi, demonstrując całą 
bogatą garnę i celność swych cio
sów. Zademonstrował też doskonałą 
kondycje fizyczną, o której od daw'- 
na me mogliśmy się przekonać. W al
ki Kolczyńskiego trw ały dotąd za 
krótko. Mimo ostrego tempa „Kolka" 
byl w1 trzeciej rundzie zupełnie świe 
ży, nie tracił nic z szybkości i świe
żości riosu.

W  koguciej Miller (Czechowice)

dach uzysk_ł wysoką przewagę nad 
Lisowskim. Dopiero w ti-zeciej Lisów 
sk przypumina sobie, że ma dużo 
dłuższe ręce i zaczyna „takować le
wym prostym. Osuch inkasuj-* kilka 
mocnych ciosów i zupełnie opada z 
si

Wreszcie Albert znakautowal w 
I-ej rundzie Leśniowolskiego. St. R.
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Powiedzmy, że... recenzia
Piłkarze nie małą szczęścia do fiihre-1 wiązek specjalnego sprawozdawcy, któ 

rów i  Fachamt-Pogoda4 w królestwie rego n;e wysyła się po to, bv zacza- 
olimpjskim. Przedwcześnie zapono- I dzony przegrzanym wagonem P.K.P. i
wała radość z okazji odwilży i perspek 
tywy normalnego rodzimego błotka. 
Na przekór a szystkim, a może ze sym
patii dla PZHL, fam w gó^ze zakręco
no Korbą, przesunięto hebt.' i - -  w cią
gu kilku godzin woda ścięła się w lód 
a krop! przemieniły się w białe płat
ki. Hokeiści znaleźli się w swoim ży
wiole, a óanowie piłkarze, otuliwszy 
się w grube szale ł jo^wóine swetry, 
wyszli na t. iw  boisko z g-acją ma- 
trusmych bobasków przy p ^ rs  szej 
p-óbie samodzielnego poruszania się po 
niegościnnej ziemb 

Co prawda to te rzeczywiste piłkar
skie booaski nie wiele robiły sobie z 
przeciwności. Ku zsorszeriu starszej 
braci 1 w dziecięcej swej naiwności 
biegały po gruuach i Jodzie, za nic ma- 
’ac sobie możliwość skręcenia nóżki 
czy innego sz'acheinego organu. Z 
brykania tego nie wyszło wprawdzie 
wiele, ale zawsze starczyło na dwde 
bramiki, które w końcu z  równowagi 
wyprowadziły kolegóń poszkodowane
go Rudnickiego. Pogniewawszy się n? 
serio zdzielili po rekach niesforną Izie 
ciamię, zmusili M -tgallę do dwuk1- ,t- 
nego wydobycia piłki ł znów zapadli w 
dostojną zadumę. Trzeci z rzędu figie1 
splatany Rudnickiemu nie dotarł już 
do ich zlodowacia *i świadomości.

• .
Na tym można by właściwie poprze

stać i zatoptó w niepamięci próbę „36 
s Katowic4*, gdyby me przykry obo-

Pieca II, który przynaimniej wie o co 
walczy? (Awans do reprezentacyjnej
dru.yny. Dopisek dla ciężko domyśl
nych).

Czy można dziwić się Szczepania
kowi, ze mając glejt w kieszeni, nie 

breuzil półsłówkami, niby del.lcka Py- =bce wca'e dyć zwyk.y-m Szczepunia-
tia, Dlatego też : trzydziestu aż nadto j ^ ™ S . - p l S
wystarczających wierszy zrodzi sie co- 1 /T 9 zy wreszcie Rudnicki
najmniej se ka r  dokładka JeJst Kalbarczykiem lub rodzeństwemnajmniej setka z dokładką , Ka<us fey pt^ iSy<val się eicwaibrystyką

Będzie w nich mowa o tym, że wfa- na 
ściw ii taka prót i a zadne, to jedno Ostatecznie nie każdy to Mrugalla, 
Ze dziękowai bc on zr nieszkodliwy- k(5 ry uważa, że głowa jest po to by 
fcP- ">g tei zimowed zabawy. 2 wi- ja rozbić i wali nia worost na buty 
dzom było mo.-_e zimni nieciekaw , sw(>jch j wrogów! Młodość musi się 
ale z grac :v !v siódme poty Ze ta- wyszumieć, a ponieważ bogowie czuwa 
kie rozruszanie mięśni, za'-utych po- ją nad pijakami i szaleńcami więc też 
św iąteczny ni posokami w arte k.lku płowej czuprynie nie staje sie krzyw- 
dobrych tynfow. Ze w ogolę zaprawa da

^ ^ 1*  PnJdanie sie łosi w ma w ogóle swo
e , !a dobrą s.ronę. W  -..braźin sobie,

A te zostały osiągnięte. iak wścittk by sie skć.rhi !k Sl. OZPN,
Guybym na poustawie rewu w dn.u

Trzech Króli ustalić miał reprezenta
cję piłkarską Polski rrie byłoby w niej 
ani jednego z tych, którzy znajdą sie 
w niej z całą pewnością, — a zna’eźli 
by sie d , których nanewno nie będzie!

gdyby w trosce o stan boiska nakazał 
je uprzednio Dięknie oczyścić, lub co- 
najmniei zmalcować? P W ew aż jed
nak nie myślał sprzeciwiać się prze
znaczeniu uratował dobrych kilka zło
tych, tymbardziej, że po pół godzinie

Na szczęście jednak nie ja ustawiam i tak zaczęło sypać z góry całkiem od 
reprezentację, a poza tym mówiąc na nowa,
ucho: zgadzam sie w zupełności z mia- Ze śniegiem to znów inna brzydka 
rodainym czynnikiem, że manewrów na sprawa. Uparł sie by utrudniać życie 
lodowych grudach nie należy traktn- polskim piłkarzom. Gdyby leżał sobie

Wspomni się o tradycyjnej pracowi-;; U|egli w Tartu (Estoilia) reprezenta'- 
r ości Piontka, tnezmozonyin tempera-j; Cjj akaiJunicl > n klubu \SK 0-2 siat- 

wać zbyt poważnie. Bo czyż można gdzieś tam w kącie niebiańskiego m a-itnencie Pieca 0 i słabszych konturacłn;karkj natomiast zwvciez łv 'A aK  i
ż - n  J  _  4  ł .y o  -V n  D ń e A  r r ń . t m n  t i ł , l * 4  U t .  M tn r/lT F  n  i  A  i ł r m r J n .  M t r o o  d z - i a r l l l  a  r ł a  m a  o k f . A i i -  . “  “  *robić tragedie z tego, że Góra nauczo

ny doświadczeniem Pieca 1 woli obró
cić się w tył i uciekać z piłką d wła
snej bramki, niż zwichnąć nogę? Czy 
można mieć żal do Matyasa. że zfa- 
mawszv dwukrotnie pedał nie myśli 
wpychać go między rozszalałe +ryby

gazynu nikt by się nigdy n!e dowie
dział, lz kwiat kwiatów, wykwit na
szej futóolistyki to — prze"*aszam 
bardzo — niemyślące pionki. Nikt by 
nie wpadł na pomysł, że w puszystym 
śniegu ośvvieci ich genialna myśl gra
nia koronka od nóżki do... najbliższej

W ajsów n a
w js r ia  za m ą ż

ALE NIE RZUCI SPORTU!
W  sobotę wieczór, w Pabianicach, 

w kościele św\ Mateusza, odbył się 
śluo laszej znakomitej tekkoatletki 
Jadwigi Wajsówmy z prezesem Łódz 
kiego Klubu Motocyklowego n. Fran- 

grudy, ku własnemu utrapieniu a rado-*  Ciszkiem Grofkiewiczoin. 
śei młodych, którzy nieobarczeni wiei-!; W niedzielę państwo Grętkiewicz 
kimi kompleksami walUi ostro na-! > wyjechali w podróż poślubną do Ja- 
przód i... tym właśnie utrafiii w sed-lj worzyny autem, 
no. !> A teraz najciekawsza wiadomość

Cóź jeszcze będzie w tych stu wier-j! *>Dortowa z tej uroczystości. Pani Ja- 
szacb, które mamy skleić? Ah prawda,;! azie nie porzuca bynajmniej boiska, 
będzit w nich mowa o regeneracji M a-;|M a teraz warunki, aby odpocząć i na 
tyas*., którego renesans da się doj icroj! stępnie przygotować rię do sezonu! 
stwóerdzić w poważnej potrzebie. Bę->!
azie mo-wa o tym, że nie bardzo sz'o]; AKADEMICY W RYDZE I TARTU 
mu z WiJmowsKirn gi ż obaj chcWii; W  R -d-ć  bawiła enspedycja akade- 
grać dowcipnie nie.myśląc o skutkach <;micka piłki ręcznej z Warszawy. Na 
Tym lepie, za to później z Godem ii;cztery meczt Polacy przegrali trzy 
Pytletn, którzy nie mieli ambicii prze-!«i wygrali tylko jeden, 
jeżdżania piłką, tylko co szybciej prze-!; M koszykówce orskiej Łotysze wy
kazywali ią dalei. ! igrali 49:34, w koszykówce kobiecej ło-

F ędzie też mowa o żywiołowościJ, tewska drużyna odniosła zwycięstwo 
Pochopina t Pytla i agresywności Wo-;!w stosunku F9:W. W  siatkówce męskiej 
siała na skrzyd'e i karygodn i: nieu ;!AZS przegrał z Łotyszami 2 -1 Jedy- 
miejęuiości ich trafiania w cel, nawet; ;ne zwycięstwo odr^osli drużyna nol- 
wowczas gdy Jest nitn sterczącą t u l s k a  w siatkówce k( bircej 2-0 
p r z t l  nosem ;zeroko rozwarta brama..; W  drugim dniu zawodów 'rozegrano 

Wspomni się jeszcze o wysiłkach i ; trzy dals - mecze 
Twórza przyby sza z ciepłych za-!; W  koszykówce reprezentacja Łotwy 
chodnich połaci kra u. z trad-en akiî  opoko Na AZS w stosunku 76:18 (38-3) 
maityznjącego sie w p-dbieganowycl, . W sia^ów ce pań AZS wygrał z dni- 
warmiKach. Zanotuje sie uśmiecbnętą ; , źyną ryskiegc) akademickiego klubu 
pucołowatą buzie Giernzy, dojące 3; .sportowego US T5:lT 3:12, 15:8, a w 
twardo na śliskim gruncie w towarzy-; |siatkówce pan6w druzyaa warszawska 
stwie równie pewnego w wykopie Ki-; :ZWycięfvta 10 ;15 , I5 :]j 20:18 
rowskiego. ;; dalszym cią„u ti^-nee, siatkarze

. . ■ , ! eulegli w Tartu (Estoi»a) reprezenta-
Piontka, mezmozonym tem pera-;; cji akadumicL.agn jtlirbh \SK 0:2, sia t

Nyca. Skieruje sie rr fektor na obiecu 
jący talent Mikundy, Singewaldi i wie
cznego kandydata — Cebuli. W yrazi*

7 bokserów 
H. C. P. 

Przeciwnicy 
w  Berlinie

Berlin, w  stycz...u
W najbliższym tygodniu ;zfcka,ą 

Berlin trzy duże imprezy boksei -kie. 
Stąd też gdziekolwiek spojrzeć, Wi’4 
w oczy barwne plakaty pięściarskie 
Na czoło wysuwa się mecz o mistrzo 
stwo Europy zawoaowcó® wagi pół- 
średriej E ć.:r — Turiello oraz wagi 
ciężkiej Lazek — Sys (Belgia). T rze
cim wydarzeniem ringu berlińskiego 
są międzynarodowe zawody ainaiiizo- 
wane przez Policjantów i B. V, G. w, 
dniu 10 b. m., z udziałem poznańskie
go H. C. P.

W w. muszej przeciwnikiem Stem- 
pniewicza będzie Fietzsch. 3ędzie to 
rewanż za czwartkowe spotkanie, któ
re odbyło się w ramach lr^czir Po
znań—Berlin, a które zakończyło sifl 
wynikiem remisow-ym Stenniewicza 
czeka więc trudne zadanie o^twierdze 
nia, że remio czwartkowy nie był wy ■ 
mkiem faworyzow ania go w Pozran.u.

W wadze piórkowej przeciwnikiem 
Graała będzie Skałecki. Walka—zna
komita!

W wadze lekkiej Szymczaka czeka 
nielada przeciwnik - mistrz Europy 
Niirnberg. W Poznamu miai Szym
czak okazję przejrzenia spesot jego 
walki tym nie mniej zadanie będzie 
w :cej niż trudne...

W wadze półśrednie Sobczak zmie
rzy się z mionym wybijającym sie ber 
lińczykiem Passmannem Liczy on 19 
lat, a stoczył dopiero kilka walk. Spo
dziewane iest zwycięstwo poznaniaka.

Clou wieczoru stanowić ma walka 
Szułczyńsk.-go z Campetr w wadze 
średniej. Poznaniak pozostawił w  
Berlinie jak najlepsze w ażen ie  z m 'e 
dzynarodwegu turnieju, a Campe bę
dzie się chciał zrewanżować za ostat
nią porażkę w Poznaniu. P >czatkowo 
miał zamiar Catnpe walczyc powtór
nie z Klimeckim, ale organizatorzy 
woleli inaczej..

Przeciwko Klimrckiemu srnnłe Ku
bale, ten sam który wyeliminował go 
z międzynarodowego turnieju. Kubale 
nie posiada zbyt wielu wiad™u iści 
technicznych, jest to typowy zabijaka. 
Gdyby Kiimecki potrafił wyciągnąć 
wnioski z ostatniej waiki z nim, u- 
miejętnie stosował kontry i mógłby 
wygrać.

Z Adamczykiem w wa. i t  ciężkiej 
walczyć będzie Tralst. W yróżnia się 
on silnym ciosem, jest też tw ardy i 
wszystko „przyjmuje". G. B.

RAPID ZDOBYWA PUCHAR
BERl IN. 8 1, -  Teł. wł. — Rapid

w ygiał fina1 puJiam  Tschammer Oste 
n .. bijąc F^V H ankfurt' w stosunku 
3:1 (0:1) Do 35 nin. drugie} poło
w y prowadził FSV 1:0. Potem iednak

ste zdziwienie, że Pochopin na lewo.J ATENY, 8.1. — Teł. wł. -  W  me- zeszedł kontuzjowany obrońca i Tapid 
coś nie bardzo tegi w... lewej nodze i...Sczu piłkarskim Rumunia oobiła Gre- jzyskał wyraźną przewagę.

...Nie będzie już nic więcej, g Jy ż jc ję  4:0 Grecy grali zupełnie dobrzej W Gdańsku Gdańsk pobił W rocław
setka dawno przekroczona. N. S. j w  polu, ale strzelali fatalnie. 3:2 (2:1).
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Przed meczem 22 stycznia

F r a n c j a ma te same k ł o p o t y . . .
0 składzie reprezentacji mówi Przeglądowi Sportowemu kapitan związkowy p. Rarreau

K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a
„ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o "

Paryż, 6 stycznia.
Konserwatorium muzyczne przy ul. 

Madryckiej w Paryżu — fto potężny, 
ponury gmach. Światło dzienne stabo 
tylko przedostaje się przez okna. Po
przez drzw i słyszę śpiew kobiecy...

— Monsieur Barreau? Jest w se
kretariacie — powiedział portier.

Wszedłem na górę szerokimi scho
dami, pon,eważ Gaston B aneau „se- 
lectioner unique“ francuskiej. Drużyny 
Narodowej jest szefem sekretariatu 
konserwatorium. Ten niski, smuKty 
bardzo ruchliwy pan zajmuje posadę 
tą od 30 lat. A trzydzieści lat pracy 
biurowe! nie mija bez śladu. U p. Bar
reau uwidacznia się ona w przesadnej 
ostrożności!

P. Barreau uchodzi za sfinksa. Jest 
bardzo „dyskretny". Przyjmuje uprzej 
mie, przyjacielsko, prowadzi miłą kon 
wersację i w rezultacie — nic nie 
mów i.

Również o Rimecie gtosi fauna, że 
jest milczącym dyplomatą. Rozma
wiałem bardzo często z p. Rimetem, 
nigdy jednak nie zdarzyło mi się, bym 
opuści! go bez jakiejś pozytywnej 
wiadomości. Rimet nie mówi nic po
nad to, co zamierza; jest jednak za
wsze skłonny ■wyrazić swoją opinię. 
Barreau nie mówi natomiast nic, po
nieważ — z góry już nie chce nic 
powiedzieć.

MYMIJAJą CE o d p o w ie d z i
Ody Barreau wyprowadził mnie do 

swego biura byłem przygotowany na 
najgorsze. I dlatego też wspomniałem 
lici wrstępie, że „Przegląd Sportowy" 
ogłosi mój artykuł dopiero w ponie
działek, nie ma wdęc obawy, by po- 
petnit jakąś niedyskrecję, jeśli zdra
dzi mi swoje plany. Stawiałem bardzo 
ostrożne pytania, rzucałem nazwiska

graczy, by jednak coś wydobyć. Ale 
wszystko nadaremnie! To co powie
dział Barreau dało by się streścić na
stępująco:

Drużyna ustawiona zostanie w po
niedziałek. W yczekuje jeszcze mel
dunków z niedzielnej rundy pucnaro- 
wej. W Paryżu obsferwować będzie 
osobiście mecz Sete — Le Havre. Po
nieważ w poniedziałek wieczoren, nie 
będzie posiedzenia zarządu postara 
się Barreau, by prasę v  ciągu dnia 
zawiadomić ze swonm dyspozycjami. 
Sądzi on, że w zasadzie zachowa dru
żynę, która grała z Włochami w Nea
polu. Zmiany są możliwie m a k s y m a l 
nie na dwu do trzech pozycjach. Na 
których — tego naturalnie nie zdra
dził.

MOŻLIWOŚCI
Rozmawialiśmy o poszczególnych 

kandydatach.
— Llense, Vandooretr Mattler, chy

ba zostaną?
— Hm..., ta k .. — mruknąt Barreau. 

To jest możliwe, jednak nie absolut
nie pewne. Któryś z nich mógłby prze 
cież ulec kontuzji. Trzeba też uwzglę
dnić iormę z niedzieli. Należy się .->po- 
dziewać... ale zmiana nie jest wyklu
czona.

W n io sk u ję  z teg o  o s ta te c z n ie , że  
tró jk a  d e fe n sy w n a  p o z o sta n ie  bez  
zm ian.

— Jak podobat się panu w niedzie
lę Joidan?

— H>m... tak... nie jest jeszcze w 
szczytowej formie, po kontuzji. A po
za ęyn. służba wojskowa...

— Dobrze ale przecież Jordana, 
gdy jest zdrów trudno- kimkolwiek 
zastąpić praw da?

— Naturalnie! Na wszelki wypa
dek mam jednak na oku dwu innych 
graczy, gdyby z Jordanem me szlo. 
Nazwiska? Nie, nazwisk nie mogę pa
nu powiedzieć.

NIESPODZIANKA!
S tare  g w ia zd y  nie w chodzą  

iv rachubę na m ecz z  Polską. 
A m  Nicolas, ani Courtois nie 
poprow adzi a taku  reprezentacji 
Francji. Dnia 22-go s tyczn ia  
P a ryż  zo b a czy  nowego sze fa  
napadu. B cdzie  nim jeden z  dw u  
p iłka rzy , k tó rych  prezen tu jem y  
obok, Na prawo  —  Van Caene- 
glicm  (S . C. F ives), u doiu—Z a
taili (I{. C. Paris).

O now ych  kandyda tach  dość  
m gliście m ów i w yp ra w d zie  obok 
sze f p ilkarstw a francuskiego  
p. Barreau, lecz ju ż  sam  fakt, 
ż e ... w ym ien ia  ich nazw iska  da 
je duzo  do m yślenia.

Newe władze w LOZPN
LWÓW, 8.1. —  T eł. w ł. — W niedzielę 

od'byio się  w e Lwowie dorocztne w alne z g ro 
m adzenie W ydziału S-praw Sędziowskich 
LOZPN. Obradom  przew odniczył p rof. D rę- 
gieiwicz, ponad to  obecny był d e leg a t WSS 
PZPN p. M osiński. Poziom obrad był nisk i; 
p rzez  cały czas przew ażn ie  a takow ano  u s tę 
pujący  zarząd  tałc, ż e  w  pew nym  m omencie 
postatwiomo dw a w nioski udzielenia votum 
nieufności całem u zarządow i za  w yjątkiem  
p rezesa  kpi. Szyby i jednego  z  członków  imż. 
żukow skiego. Drugi z w niosków  w yłączał n a 
w e t osobę inź. żukow skiego. W głosow aniu 
przeszedł w niosek p ierw szy , w obec czego ca 
ły zarząd  natychm iast zrezygnow ał.

Nowe w ybory przyniosły następu jący  rezu l
ta t :  kp t. Szyba, red . Przybylski, d r . Frycfeld, 
Sawairyn, Kwasyk 1 W eber. Ponad to  wolne 
zgrom adzenie uchw aliło  k ilka  w niosków  n a 
tury  czysto  o rgan izacy jne j. Na w alne zg ro 
m adzenie WSS PZPN jako  de legatów  w y b ra 
no kp t. Szybę, red . P rzybylskiego * inż. ż u 
kow skiego.

GW ARDIA ŚLĄSKA
Dvrko, G iem za i P iec II, zd jęci na trybuniśi w  przerw ie prób

nego m eczu  katow ickiego.

Na podstawie tak wyczerpującej" 
odpowiedzi dochodzę do wnkiosku, że 
Joraan jest niemal pewniakiem. Fos- 
set i Erancois byli by ostateczną ewen 
tualnością.

Przejdźmy do Docznych pomocni
ków. Sfinks się uśmiecha. Bourootte 
powinien by zostać a Diagne?

Może tak, a może i nie. Wciąż ta 
sama wvm iia:ąca postawa.

ALE DEN BARLK -  TAK
W czasie rozmowy udało mi się 

tylko raz przygowoździć p. Barreau. 
Byto to z Btn Barekiem. Barreau 
przyznał, że Marokańczyk jest w y
śmienity, że ma zapewnione miejsce 
w i ^prezentacji. Wprawdzie zeszłoty- 
godmowy mecz Racing—Marseilie 
byt bardzo siany i nie pozwala na 
wysnuwanie daleko sięgających wnio
sków, jednak Ben Barek byt dobry.

Uzyskałem jeszcze jedną pewn-osć. 
Barreau uważa, że Nicolas nie jest 
zawodnikiem odpowiednim do wiel
kich rpotkań.

— Chce pan więc innego kierowni
ka napadu?

— Tak mani na uwadze trzech do 
czterech.

— Courtois?
— Moź.e... ale nie osiągnął ieszcze 

swej wielkiej formy.
— /a te lli?
— Nie graf przez dłuższy czas 

i nie 'es t jeszcze całkiem fet.
— Van Caeneghem. który wywołu

je sensację w szeregacn Fiyes?
— To byłoby zbyt ryzykowne! 

W ydaje mi się, że Caeneghem nie 
dojrzał jeszcze całkowicie. W każ
dym razie...

— ... Z Nicolasa ni. zrezygnowałem 
jeszcze całkowicie Przyznaję, że in
ne rozwiązanie było mi milsze
HII TL Nil WCHODZI W  RACHUBĘ

Na stanowisko kierownika napadu 
jest kilku kandydatów.

— Co sądzi pan o Hiltlu? Jest on 
prze-c e i od niedawna już Francuzem.

— Nie — powiada p. Barreau. — 
Dla mnie są wprawdzie neutralizowani 
Francuzi równie dobrze jak rdzenni, 
jednak uważam że b. okcokrajowiec 
powinien wprzód odbyć służbę woj
skową, a dopiero wówczas będzie peł
nowartościowym rodakiem.

Tak więc Hiltl nie wchodzi w ra
chubę. A z tych samymch przyczyn 
nie należy liczyć na Korany‘ego 'S e
te), jako środkowego, ani na Taxa 
(St, Etienne) jako na łącznika.

— Ale Heisserera odstawi pan 
chyba.

Barreau rozwodzi się szeroko 
na temat zalet i wad Heisserera 
i przyznaje, że Alzatczyk nieco się 
opuścił.

Nie ma naturalnie sensu wymie-
iać po kolei wszystkicn nazwisk. 

Zmiarkowałem jednak, że Barreau nie 
jest jeszcze zdecydowany co do ob
sady pozycji skrzydłowych, gdyż ani 
Veinante, ani Aston nie są w najlep
szej formie. Sęk w tym gdzie znaleźć 
lepszych

— Nie wiem doprawdy jak rozwią
żę ten pioblem ? Zanim zwolnię Asto- 
na, muszę znaleźć jeszcze lepszego 
od niego. Może odkryję go w niedzie
lę. W przeciwnym wypadku zostanie 
wszystko p< staremu.

STYCZEŃ z ł y m  m ie s ią c e m
Powiem panu jeuno. Sytuacja n.oia 

jest obecnie specjalnie trudna. S ty
czeń jest u na.; złym miesiącem. Mi
strzostwa dochodzą do krytycznego 
punktu. Część graczy jest przemęczo
na i traci fo. nę. inni dopiero do niej 
dochodzą. W  tak krytycznych okoli
cznościach dokonanie wyboru jest 
trudne. Trzeba mieć się bardzo na o- 
strożności. Dlatego też nie zdradzę 
panu nazwisk—a w każdym razie nie 
przed poniedziałkiem, gdy znane mi 
będą szczegóły niedzielnych spotkań'

— Jaka jest pańska opinia o Pola
kach?

— Nie znam ich. Gdy grali w  P a
ryżu bawifem z drużyna narodową w 
innych stronach. Meczu ich z Bologuą
ównież nie widziałem. Znam tylko 

Wilimowskiego, którego w  swoim
czasie zaproponowałem do teamu
Kontynentu przeciw Anglii. Reszta 
panów nie była jednak mego zdania. 
Znam jeszcze jednego napastnika, ale 
wyleciało mi z pamięci jego nazw i-
sko. Zresztą kroczę w mrokach. W 
każdym razie pozostawili Polacy po 
sobie w Paryżu dobrą pamięć i oce
niam bardzo ostrożnie szanse.

— Czy staw iał by pan na Francję, 
gdybi przyszło się założyć?

— Nie. wydało by rm się iO
zbyt ryzykowne. Nie stawiałbym ża
dnych horoskopów. Jest to bowiem 
spraw a zupełnie otwarta.

— Ma pan jakiś taktyczny plan?
— Nie. Nie mógłbym sobie na to 

pozwolić w obliczu zupełnie niezna
nego przeciwnika. Drużyna nasza nie 
trzyma się żadnego szablonu, jak to 
często mówi się i pisze. Metodę gr 
normujemy zależnie od sposobu, jaki 
stosuje przeciwna drużyna. Zresztą 
zależy ona też w znacznym stop liu 
od stylu, do iakiego u zyzwyczaje-ni 
sa gracze w swoich klubach. Zatzut, 
że gramy wybitnie defensywnie, jest 
niesłuszny. W Neapolu musieliśmy 
przez 45 minut ograniczyć się do o- 
brony, gdyż W iesi byli silniejsi. Po 
przerwie wszystko się jednak zmie
niło.

— Czy ma pan zamiar przeprowa
dzić jakąś specjalną akcję przygoto
w aw czą?

— Jeszcze się nie zdecydowałem. 
W zasadzie uważam że "raczę nasi 
są raczej sforsowani i należał by się 
im odpoczynek. Co nie wyklucza je
dnak, że o ile się tylko da, przepro
wadzimy w przyszłym tygodniu mecz 
treningowy.

OWOC 30 MINUT
Rozmawiałem z p. Barreau przez 

pół godziny. W czasie rozmowy tej 
nie powiedział on ani razu wyraźnie

TAK UMIE BRONIĆ DA RUI
jeden z  kandyda tów  do bram ki repr. Francji na Polskę.

„tak" lub zdecydowanie ,.nie“. Jego 
słownik składa się z „prawdopodob
nie", „możliwie" itp. wyrażeń wy
mijających.

Wiemy, że drużyna zmontowana 
zostanie w poniedziałek. Wiemy, że 
w stosunku do Neapolu nastąpią w 
niej dwie do trzech zmian.

— Musi pan sonie zdać sprawę, że 
22 bm. gramy na dwu frontach. Mu
szę więc mieć na uwadze dwie dru
żyny, wyszukać 22 graczy. Utrudnia

mi to n atu ra ln ie  sy tu a c ję  i nie po-1 
z w a la  na k on k retn e d e fin io w a n ie  s ta 
n o w isk a  —  k o ń czy  ro zm o w ę  p. B a r -j  
rean.

Dobize kochany panie Barreau. jest 
to kwestia zapatrywań. Komu by to , 
już zaskodzilo, gdybyś pan przedsta
wicielowi polskiego Pisma podaf przy- j 
puszczalny skład swego zespołu? 
Któż zrobił by panu zarzut, gJyby ] 
później zaszła konieczność jakiejś! 
zmiany? I

P o co s z a n o w n y  panie B arrea u  ta 
ca la  ta je m n ic z o ść ?  D ru żyn a  p iłk arsk a  
nie je s t  p r z e c ie ż  paktem  n ie a g r e s ji  
dw u p o te n c i  ś w ia to w y c h , c z y  tajną
u m o w ą  w za jem n e j p o m o c y : Piłka
nożna nie jest doprawdy rzeczą tak 
w ażną, by należało trzym ać wszystko 
w ukryciu “

Rozmawiałem z p. B aneau. Z r#>\v- 
nym skutkiem mog em tych 30 minut 
spędzić w' kawiarni.

Fdgar.

Najwyższy z sędziów

L a n g e ra iis  sta*£iS25y F r& stc ję
nieobliczalna klasą gry piłkarzy polskich

Belg. Johr Langenus, który sę
dziował nam mecz z Norwegią w 
W arszawie, zamieści: w „Paris
Soir" artykuł o polskim piłkar- 
stwie. Reportaż ten nosi wielki 
tytuł: „Przyszli przeciwnicy dru
żyny irancuskiej. -  Równie do
brzy piłkarze jak i hokeiści. Uwa
ga na Polaków, ich młodzi piłka
rze czynią szybkie postępy!"

Aitykut ten cytujemy niemal 
dosłownie, aby Czytelnik sam 
mógł ocenić, kiedy p. Langenus 
pisze prawdę, kiedy nieco przesa
dził, czy też nawet minąt się 
z prawdą...

„Jeśli jestem dobrze poinformow a- 
ny, mecz Polska — Francja będzie 
pierwszym oficjalnym spotkaniem po- J 
między tymi- dwoma państwami. Pol

ska, to kraj gdzie pitka nożna jest 
jeszcze stosunkowo młoda. Dopiero w 
1921 r. zostat rozegrany pierwszy 
miecz międzypaństwowy. Mtodzi jed- 
nad czynią ciągle postępy i Polska 
staje się coraz silniejsza.

Postępy w grze nie idą jednak w pa
rze z inwestycjami sportowymi. Polska 
nie posiada ani jednego stadionu w ro
dzaju takich, jakie my znamy w Bel
gii czy Francji, nie biorąc już pod u- 
wagę innych krajów. Jednak na me
czach międzypaństwowych bywa 20 — 
25 tysięcy wodzów i należy się spo
dziewać, że z chwilą dalszycn zwy
cięstw międzynarodowych jej druży
ny, liczba ta będzie stale wzrastać 
i stadiony w Polsce będą musiały być 
powiększone.

Od kilku .lat Poisłća posiada wybu-

Uczyć młodych!
T aki je s t  c t l  team u B

W brew pogłoskom składy drużyn na 
mecz ze Szwecją nie zostały jeszcze 
ustalone; nastąpi to dopiero w ponie
działek podczas zebrania zarządu PZB.

Z tej okazji chcemy jeszcze raz przy 
pomnieć, że polityka walki na dwa fron 
ty została wprowadzoną celem popie
rania młodych talentów! Tak więc, 
zdanie-m naszym, do drużyny przeciw
ko Holandii trzeba pchać miodyci za
wodników, a nie tych, których kariera 
zbliża się już do zmierzchu.

W edług pogłosek, PZB zamierza 
wystawić Doro.bę. Jesteśmy bezwarun
kowo przeciwni tej kandydaturze. Do- 
roba w walce z Neudingiem wykazał 
słabiutką formę Straci! szybkość i oa 
porność na ciosy. Czyż nie lepiej spró 
bować nareszcie młodszego Karolaka.

Na szczęście start Szymury w Ino
wrocławiu ram ie sytuacje w wadze 
półciężkiej. Nie będziemy potrzebo
wali kłopotać się iak wypadnie „zwy
cięzca" Catnpego w Sztokholmie.

Powróćmy jedinak do czoła drużyny. 
A więc, kandydatura Rotholea nie uod- 
^ega dyskusji. ' A przeciw Holandii...? 
Czy to będzie Lendzin czy Jasiński, w 
zasadzie, wszystko jedno. Obaj sa mlo 
dzi, obaj obiecujący — warci popar
cia.

W  kogucie) do Szwecji ma jechać 
Koziołek. W ypadł on dobrze na meczu 
z Berlinem i zasłużył na podróż. Sob- 
kowiak jest również w niezłej fortrie, 
ale prawdopodobnie ustępuje poznań- 
czykowi kondycją fizyczną.

K a ł u s o w ie  n a  4 - t y m  m ie j s c u !
W Zakopanem odbyły się łyżwiar

skie międzynarodowe mistrzostwa w 
jeździe figurowej. Wyniki ostateczne 
wyglądają następująco:

Panowie — U Kallay (Węgry), 2) 
P. Breslauer (Polska), 3) Gmei.ner 
(Niemcy), 4) Soyka (Polska).

Panie — 1) Sclieibertówna (Polska), 
2) Rat/enhofer (Niemcy), 3) Popp 
(W ęgry), 4j Schochy (Węgry).

P ary  — 1) Bass — Barcza (Węgry), 
2) Goenner — Gnieiner (Niemcy). 3) 
Branowitzer — Poloschek (Niemcy), 
4) Kałusowie (Polska)

Jak widzimy, na.ilepsza para pol
ska — Kałusowie — iest bez formy, 
skoro w konkurencji wcale nie groź
nej (równocześnie odbywały się mi
strzostwa Niemiec!) zajęła dopiero 
4-te miejsce. Zła wróżba na mistrzo
stwa Europy.

W piórkowej paszport Czortka jest 
murowany, a starf Skałeckiego w W ar
szawie najzupełniej usprawiedliwiony.

A teraz największy kłopot Co zro
bić z kategorią lekką. Kowalski ostat
nio chorował na grypę a’e już dość 
dawno opuści! szpital i zabrał się za
raz do pracy. Ale bokser ten ma wy
raźnego pecha, na sparringu rozbił noc 
i nie mógł startować w ramach me
czu W arszawa A— B. A kapitan zwią
zkowy uzależni! jego wyjazd do Skan
dynawii od tego startu.

Szkoda, że u nas wszystko się robi 
tak na ostatni moment. Kowalski ntógł 
śmiało jeszcze zademonstrować swą 
formę w ramach meczu Syrena—Mu- 
kabi (iak twierdził chętnieby wówczas 
stanai w ringu). Niestety .ńkt o tym 
wcześniej nie pomyślał. Tak samo n'kt 
się nie zatroszczy) co się dzieje z Po- 
lusem. Mistrz Europy udzielił wywia
du jednemu z pism, w którym krzyczy 
na caiy glos, że iest w doskonałej for
mie... Jeśli to prawda — Poius przy
dałby się na Sztokholm. Tam trzeba 
zawodników o stylu Polusa, a broń Bo
że Wuźniakiewicza... Szwedzi „nie po
znają" się na systemie naszej „ma
szynki Jo bicia" i zdaniem naszym, 
trzeba by się jeszcze póki czas zasta
nowić co z tym fantem zrobić’ Zwła
szcza, że sędzią neutralnym będzie Fin 
Smeds, który na boks patrzy się tak 
jak prezes FIBA p. Soderlund. A p. 
Soderlund kilkakrotnie już zaznaczał, 
że nie uznaje „stylu" Woźniakiewicza,

Przeciw Holandii wysuwana iest słu
sznie kandydatura Tomezyńskiego. Ko
złowski jest wprawdzie w dobrej for- 
iii e, ale iest tn zawodnik nierówny, 
który może zrobić tak samo przyiem- 
ną jak i smutną niespodziankę.

W pótśrebniei możemy tylko stwier
dzić, że Kolczyński jesi w szczytowej 
formie, dużo lepszej niż wówczas gdy 
walczy! z Mu^achem. W W arszawie 
chętnie będziemy widzieli Lelewskie- 
go, który dla stolicy jest bardziej kaso- 
wym zawodnikiem niż Jarecki. Po- 
znańczyka pewnie będzie jednak forso
wał kapitan ze względu na dobry mecz 
z Niirnbergiem (w półśredniej!).

Pisarski musi jechać do Szwecii a 
w kraju...? Ożarek jest Po grypie. Miks 
dość słaby, Jańczak ieszcze me go
tów... pozostaie więc jeden Szułczyń- 
ski

Kandydatury w półciężkiej już omó
wiliśmy. A ob~ada wag w ciężkich 
przez Piłata i Białkowskiego nie na
stręcza żadnych wątpliwości

K." Gryiewskl.

dawany, z inicjatywy Marszalka Pił
sudskiego wielki „uniwersytet sporto
wy". Miaiem sposobność go oglądać 
i podziwiać. Byłem zdziwiony, że Pol
ska, kraj młody — jeśli chodzi o sport 
— mogła się zdobyć na tak wspąaia- 
łt centrum wyszkoleniowe, które mo
że bvć przykładem dla podobnych za
kładów w innych państwach. Ucza tam 
wszystkich sportów bez wyjątku".

W dalszym ciągu autor szczegóło
wi o opisuje program wyszkoleniowy 
CIWF-u, me szczędząc nowych po
chwał.

„Ograniczają^ się jedynie do footba- 
lu, pisze dalej Be*Ig, muszę stwierdzić, 
że Polska poczyniła wielki pTOtęp. W i
działem jej narodową drużynę po raz 
pierwszy w 1929 r. w Krągowie, gra
jącą zdaje się przeciw Czecho-Slowa- 
cji a teraz przed kilku miesiącami w 
W arszawie — przeciw Norwegii. W  
międzyczasie oglądatem jei narodową 
jedenastkę dwa razy w Brukseli i za 
każdym razem stwierdzałem postępy.

Mecz z Norwegią wydawał się prze
grany dla Polaków jeszcze na począt
ku drugiej potowy. Skandynawowie 
dzięki doskonalej taktyce (zupełnie 
według wzorów angielskich) górowali 
i objęli inicjatywę.

A jednak Polacy zdołali w porę sie 
opanować i dzięki wielkiej szybkości 
i rzadko spotykanej ambicji, potrafili 
opanować grę i wyrównać.

Taka drużyna, która mimo, że prze
ciwnik prowadzi, potrafi się opanować, 
musi posiadać wysokie walory moral
ne. oraz zasoby odpowiedniej wiedzy 
piłkarskiej.

Polacy mają oba te walory W dru
żynie są gracze o wie‘kiej klasie, jak 
Wilimowski, Gałecki, Piec II i mni. 
Lały zespół kombinuje bardzo dobrze. 
Szybkość w wykorzystywaniu momen
tów podbramkowych może nie zawsze 
idzie w parze z tempem rozwijanym 
przez graczy w polu. W sumie Polska 
posiada jednak jedenastkę, która w tej 
cnwili równa jest co najmniej drużynie 
belgijskiej.

Znaczy to, że Francuzi muszą dać 
z siebie wszystko jeśli chcą osiągnąć 
zwycięstwo".

W daiszym ciągu autor cytuje skład 
drużyny, która grała przeciw Nor
wegii.

„Na koniec poinformujemy Czytel
n ik ó w , że w  tej chwili p iłk a  p o lsk a  
przeżywa sezon martwy z powodu 
s ro g ie j  zimy, która nie D o zw ala  na 
u p ra w ia n ie  tego sportu Jedynie na 
Śląsku g r y w a  s ię  całą zimę.

A Jednak bezczynność niektórych 
graczy nie powinna być handicapem 
dla graczy polskich, ponieważ wszy
scy piłkarze są jednocześnie doskona
łymi hokeistami. A wiec, żaden z nich 
nie przerwał właściwie treningu i wszy 
scy zachowali kondycje dzięki hoke
jowi.

Na ten iemal przypominam sobie, że 
Polska miała kiedyś zagrać, zdaje mi 
się, że w Brukseli Zlodowaciałe boisko 
nie nozwoliło na rozegranie meczu pił
karskiego. Tego samego wieczoru gra
cze poBcy znaleźli się na lodowisku 
i zagrali w hokeja, wygrywają z ła
twością..."

(O jaki to występ Polaków chodzi 
p Ljngenusowi — nie wiemy — przyp. 
Red.).

P P . uczestnikom ekspedycji aka
demickie] do Łotwy na turniej pitki 
ręcznej, dziękujemy za mity dowód 
pamięci o Przeglądzie Sportowym w 
postaci karty opatrzonej kolekcją au
tografów
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Na Krokwi — bez Marusarzom
Pierwszy konkurs skoków wygrywa Gut-Szczerba

Zakopaue, w styczniu.
P rzy  dźwiękach fo.xtrottów, upój 

rych  tang i ognistych passo-dohl ad 
byf się piątkowy, pierwszy w Zako
panem konkurs skoków. Konkurs ten

miejsca bytaby zdecydowanie prze
sądzona.

Z trzech skoków, z których pierw
szy byf próony, tyiko dtfa byty ona 
wiane przez sędziów, którymi byli; 
dr Macudziński, Andrzej Krzeptow-

był z utęsknieniem w yczekiw any; ski i Tadeusz Paudyn. 
przez publiczność, która już na p ie r-! Rozbieg przy wszystkich trzech 
wszych treningach zjawiła się nader skokach byf ograniczony — od dom-
thimuie. I na zawodach jej nie bra
kło Przeszło cztery tysiące widzów 
oklaskiwało piękne uskoki Langego, Za
jąca czy Kuli.

Piątkowy kon- 
.kurs stał w yraź- 
hiie pod znakiem 
juniorów. Dość po 
wiedzieć, że dru
gie i trzecie miej
sca przypad’y  ju
niorom, a tylko 
przypadkowi moż
na przypisać, że 
Pierwszego trfei- 
sca nie zajął Ma
rian Zając. Miał 
on jednak — jas 
tw ierdzą sędzio
wie — cokolwiek 
gorszy styl, ani

żeli Gut-Szczerba. Gdyby jeanaK na 
trybunach sędziowskich zasiadała 
młodzież, której było co najmniej 
dwa tysiące — spraw a pierwszego

ku dla zawodników. Startowało 28 
zawodników, sklasyfikowano 26.-c:u. 
Pierwsze skoki we wszystkich trzech 
seriach oddał trener Lange, który 
skacząc poza konkursem, uzyskał od
ległość; 52 m, 58 m i 57 i pól m z 
bardzo pięknym stylu.

Ogólnie biorąc skoki były trochę 
słabo obsadzone. Brakło na starcie 
Marusarzy, którzy zrobili wielki za
wód publiczności. Trzeba ich jednak 
wytłumaczyć. Stasiek miał ramię dot
kliwie potłuczone, jeszcze od pierw
szego treningu na małej skoczni. We 
czwartek, a więc w  przeddzień zawo 
dów, zdjęto mu dopiero gips z ra
mienia — nie można więc byłe w y
magać od niego, aby się naiażat na 
ew. komplikacje.

Andrzej nie skakał z podobnego po 
wodu. Jeszcze na pierwszym śnfegu 
stłukł sobie dotkliwie biodro i do
tychczas lekko utyka. W ierzymy 
więc, że to jest powód, dla którego 
Andrzej nie zjawił się ani na trenin
gach, ani na konkursie.

Szczegółowe wyniki konkursu wy glądają następująco:

1 . G ut - Szczerba
Franciszek

W isła Nota
220.3

t. Z ając M arian Gimnazjum 216.3
3. Kula Jan S .N .P .T .T . 213.9
4. Schindler Jan W isia 207.1
5. Bochenek Jan 

C zarniak S tanisław
W isła 206.6

6 . Gimnazjum 204.6
7. Kozdrun M ieczysław S.K.N. Katowice 199.7
a. Jarząbek  Jó-zef Sokó! 198.7
9. DGroba W acław W ista 197

10 . Sowiński S tanisław Podhale, Nowy T a rg 193.1
n . Bobowski Jan W b ła 192.5
12. Szczepaniak Józef W isła 192
13. B&cker Adam W isła 190.5
14 . Kula S tan isław S .N .P .T .T . 188.6
13. Dawid ek Jan S .N .P .T .T . 186.7
16. H ajdukiewicz Jerzy S .N .P .T .T . Lwów 184.6
17. Łojas Karol W isła 184.6
ia . B ursa Józ#f Sokół 182.5
19. G ąsienica Jarząbek Sokół 181.8
20. M arduła Franciszek Sokół 181-3
21. G rartdfeld Anatol W isła 174,2
22 . M ajchrow icz Jan Strzelec 171
23. H ordyński Józef W isła 170
24. Sobolita Henryk S.K.N. Katowice 164.9
23. K rzeptow ski Józef S .N .P .T .T . 114.3
26. W rześniak  Józef S .N P .T .T . 86.7

Skofct.
<48 "A, 58  1 61  m 
(5 4 ,,  58  1 61  m 
(48 i) ,  55 1 59'/. m 
0 2 )  52'/,, 56 '/j m
46 53 58 "l

(4 6 ) , 52 57 m
(4 7 ), 5'i H  m
(4 2 ) , 48'/ , 56  
(48  49, 52'/«
(4 9 ) , 50 >2
(4 6 ), 19 50' :
(4 0 ) , 47 , 51
(4 3 ) , 45'/f, JO'/.
(4 4 '/.), 48 49
(4 2 ) , 49, 48'/.
(3 9 ) , 48, 49' ,

41), 43, 48'/.
(39 ), 46 , 48'/.
(3 9 ) , 42' ,, 49  
(39 ), 44.5 48,5  
(3 5 ) , 41 44'/.
'3 7 ) , 40, 43
I 35), 41 43
(3 7 ,,  4( 40
(4 2 ,,  44, 48 (upadek)
(331- 33, 33 upadek) ^

,  I jeszcze jeden 
inwalida nie mózł 
s k a k a ć ,  aczkol
wiek bardzo tego 
pragnął. Mietek 
Wnuk. zeszłorocz
ny Mistrz Polski, 
trenując na zbyt 
małym śniegu je
szcze przed trze
ma tygodniami, 
zwichnął sobie do 
syć poważnie rę
kę. Ręka przez 
dwa tygodnie by
ła do niczego, kil
ka dni temu Wnuk 

zdjął dopiero opatrunek. Ale to go 
też zupełnie usprawiedliwia.

Zaś Marian Orlewicz, który wpraw 
dzie skaka na jednym z treningów, 
dopiero od dwóch dni mieszka w Lip
nicy. Stara się więc nadrobić straty  
i dogonić kolegów w zaprawie bie
gowej. Zamiast na skokach był więc 
na treningu biegowym, co jest zresz-

Offwagi nie brak -  z techniką gorzej
„Szkółka" Zingerlego trenuje na Antałówce

Stałem na Antołówce obok tłumu 
gapiów i tak jak oni wytrzeszczałem 
oczy.

— Jak ten kurs już dobrze jeździ!— 
zauważyła jakaś piegowata, nieuświa 
domiona sportowo panienka.

Istotnie, ten kurs —śmiało to stwier 
dzić można, jeździł nie najgorzej. Był 
to wogóle dosyć osobliwy kurs, ja
kiego Antołówka. górka pośledniejsze 
go gatunku, nigdy jeszcze nie widzia
ła.

Profesorem na kursie był bowiem 
Franzi Zingerłe. grzecznymi zaś kur- 
sistami — nasi znakomici zja' luw cy; 
Zając Karol i Marian, Schindler, Bo
chenek, Gąsienica i inni. Były i pa
nie — Marusarzówna, StoDkówna, 
Baekerówna.

Kurs posłusznie przerabiał śmigi od 
stoku, do stoku — a wszystko poma
leńku, bron Boże me za szybko. Zin- 
gerle zaś to stał, to zjeżdżał, pokazy
wał wszystko jeszcze raz i jeszcze 
raz — a przy tym mówił, mówił, mó
wił...

— Musiałem w ten sposób odbyć 
tą zupełnie zrozumiałe. ! nasz pierwszy trening — tłumaczył

Powracając do tych, którzy skaka- l7li bóźniej 2 ingejrłp, gdyśmy siedzieli
li, przyznać trzeba, że niespodzianka 
ł tórą sprawił nam Gu.-Szczerba, na
leży do kategorii milszych. Gut jest 
kombinatorem, dobre miejsce w sko
kach decyduje więc poważnie o miej
scu w kombinacji. A ostatnie skoki 
Guta — to nie te skoki sprzed trzech 
lat, trochę zbyt biawurowe i wariac
kie. Obecnie zawodnik ten panuje nad 
sobą i daje pokaz rutyny, nadrabiając 
trochę słabe wybicie się ekonomicz
nym, ładnym lotem.

Niewielkie długości piątkowych 
skoków wytłumaczyć można trochę 
zbyt miękkim zeskokiem, ograniczo
nym rozbiegiem i zmiennym śniegiem.

w palarni willi „Pod skocznią** po-

tnam trenować. Zresztą słyszałem już ( Teraz zaś kilka słów o paniach. Nie 
od Rehrla, że zjazdowców macie w stety, nie mogę wiele dobrego o nich 
Polsce dobrych, technika slalomowa powiedzieć. Są one na razie zupełnie 
jest jednak gorsza. j surowym materiałem, z któregc je-

— Jest to zresztą bardzo powszech dnak prawdopodobnie da się coś zro 
ne zjawisko, że zawodnicy którzy I bić. Będą się o to usilnie starać. Cie- 
mają doskonałe wyniki w zjeździe.' kawa rzecz, że Polska ma tak słabą 
„zawalają** często slalom. To są prze obsadę pań; będą chyba jednym ze 
cież dwie zupełnie różne rzeczy. W słabszych zespołów, startujących w 
lednej gra rolę zwykle brawura, w mistrzostwach.
drugiej wyłącznie technika. To t e ż : W każdym razie trudno pandom bę
główny nacisk w treningach położę dzi< trenować razem z panami. B ę .ę  
na slalom. Wyszuka się kilka stoków chyba inusihł przeprowadzać dla nich 
o różnym nachyleniu i przeszkodach osobne treningi. Razem poćwiczymy 
terenowych w rodzaju muld. łyżek, tylko z początku, póki nie przejdzie- 
bul itd. — i na nich będzie się ćwi- my do rzeczy trudniejszych, 
czyć wszystkie możliwe kombinacje O sobie mówił Zingerłe loewiele f 
bramek, od najłatwiejszych do naj-n iechętn ie . W yliczył jedynie szereg 
trudniejszych. Potem nastąpi łapanie1 najważniejszych zawodów, w których 
czasów na każdej trasie slalomowej i brat udział ze zmiennym szczęściem, 
rywalizacja, która zdopinguje do pil- i Rozpoczęło się to w roku 1932 na 
nej pracy. j mistrzostwach w Cortina D‘Ampezzo,

Każdą trasę będziemy „tłuc** dopó- gdzie zdobył dopiero 14 miejsce, mi
ty, ; ż każdy _ zawodnił, wszystkie nio szóstego c^asu w  slalomie. W  
bi amki przejdzie bez błędu; potem tymże roku zdobywa mistrzostwo 
zmienimy układ bramek i zaczniemy ( Aus.-ii w  z jeźd zie 'i komb,nacji, zaś 
coś nowego. | w Kandaharze w ygrywa slalom. W

Najgorzej jednaK jest tutaj z te re - , 1933 zaonywa Zingerle mistrzostwo
nami. Stoki są zbyt gładkie, bez żad Tyrolu w biegu zjazdowym i wicemi- 
nych niespod/dantk, zaś tam, gdzie strzostwo Austrii w komoinacji alpej

nieważ jest to najlepszy sposób po- ewentualnie by się znalazły, na razie skiej (2-gi w Meżdzie 1 3-gi w slai
znania btędów zawodników. Na stro
mym stoku i w pełnym gazie błędy 
zacierają się i są trudniejsze do zau
ważenia. Tu zaś można zaobserwo
wać dokładnie każdą fazą ewolucji i 
wszystkie wady techniki.

— Mogę już z czystym sumieniem 
powiedzieć, iż polscy zjazdowcy jeż
dżą dobrze — ale to w przeważnej 
części zasługa młodzieńczego „kura
żu *, Z echniką zaś jest Irochę go
rzej. Opanowanie techniczne widać 
przede wszystkim u braci Zaiaców, 
ale orzecież nie widziałem jeszcze Li 
powskiego i kilku innych, których

nie ma śniegu. mię). W tymże roku w Insbmcku
To też myślę, że doskonałą zapra- (FfŚ) w kombinacji plasuje się na 

wę dałby v yjazd w drugie1 połowie j 7-ym miejscu. W  1935 w Miirren w y 
stycznia do Garmisch rartenkircheii grywa Zingerle bieg zjazdowy, w 
gdzie odbędzie *ię tydzień sp o rtó w . ostatnich zaś latach startuje o wiele

się | inniei, zajmuje się bowiem pracą za-

Dlugoścł w  nawiasach dotyczą skoków próbnych.

SKŁ VD SZWAJCARII
Szw ajcana zestawiła już drużynę 

na m istrzostwa świata w Zakopanem. 
Skład brzmi następująco: panie: Nim 
von Arx Zogg, Loulou Boulaz, Dina 
Kunzli, Elvira Osirnigg, Marguerite 
Schaad, Erna Steuri. B eg 50 kim 
Baud, Borghi, Mueller i Vonde-egger; 
18 kim: Anderegg, B trger, Freiburg- 
haus. Gamma, Limacher, Marchetti, 
Soguei. Skoki: Buhier, Reymond - '-o- 
jani- Vultier. Zjazd; Rominger, Schlu- 
n e g g e r ,  Willy Steuri. Dalsi zjazdów-

Za 2 tygodnie

Polska -- Francje
o sta tn ie  dn i g lo sow an ia  

o nagrodę

500 zł

cy nie są jeszcze wyznaczeni. Będą 
nimi pewno juniorzy Molitor i Rei- 
nalter oraz Zogg.

KONTUZJA MARUSARZA
Stanisław M arusarz na pierwszym 

treningu na małej skoesni przy upa l- 
ku dotkliwie potłukł sobie ramię. Nie 
będzie więc mógł w najbliższym cza
sie trenować, tym więcej, iż Zt wzglę 
du na możliwość komplikacji ramię 
ma unieruchomione w gipsie. Kontu
zja nie jest jednak zbyt groźna i le
czenie nie Dot-wa prawuopodob de 
dłużej, niż jakiś tydzień. Dla wyja s- 
niema trzeba dodać, iż przy tym fa
talnym skoku na malej skoczr , Ma
rusarz skoczył już nien „1 na równe; 
był to więc skok niemożliwy do usta
nia. (js).
WŁOSI, WĘGRZY I JUGOSŁOWIA

NIE ZGLOSILI DRUŻYNY
Polski Związek Narciarski otrzy

ma! już zgłoszenia na kw atery od 
Włochów Węgrów i Jugos'owian. Po
szczególne związki zgłaszaia: Włosi

W  karnaw ale słynne ze swej dobroci UE I B P B ■ a  m  n T a  m A r m o m  a

FAWORKI z I8A H S H J E J

P o  t u r n i e j u  k r y n ic k im
Stara klaia Babińskiego. Muszyński rewelacją w bramce

Krynica, w styczniu.
W  tegorocznym turnieju krynickim 

nie brała udziału żadna drużyna ligo
wa. Mógłby ktoś pomyśleć, że kryni
czanie zrobili to z niczym nieuzasad
nionej zawiści, z powodu pominięcia 
ich przy przydziale Jo Ligi. Tymcza- 
czern nie wina tó lojalnych zawsze kry 
niczan. lecz — najwyższej magistratu 
rj polskiego hokeja, która układając 
haleudarzyk rozgrywek iieowych w y
znaczyła pierwsze spotkania na szó- 
oiego stycznia, właśnie na dzień, w 
którym kończy się turniej krynicki. Z 
tego p ostego faktu wynika, że pomię
dzy PZHL-em, a Krynicą nie ma dziś 
porozumienia podobnie jak nie istnieje 
ono pomiędzy PZHL-em a Katowica
mi. Czas, by PZHL powrócił do daw
nego systemu opierania imprez hoke
jowych o Krynicę i Katowice, ośrod
ki, które dają dużą gwarancję przepro 
wadzanJS imprez ze względu na wa
runki lodowe.

Brak drużyn ligowych nfe zaważył 
mimo wszystko na poziomie tiirmeju 
noworocznego, gdyż zespół gospoda
rzy składający się z kombinacji za
wodników KTH i Jaworzyny oraz ze
spół reprezentacyjny Akademików zdo 
były się na poziom grubo przewyższa 
jący klasę niektórych zespołów ligo-

Kupott VIII

Konkurs 
na Funtez OFmpśjski

Załączyć znaczek pocztowy 
w a r t o ś c i  5 0  g r o s z y

i wysłać po3 adr.
Polski Komitet Olimpijski 
W arszawa. Wiejska 11.

JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU

Polska -- Franda
d n ia  22 I. w  P a r y ż u  

1 W y g r a
(remis) /

P o ls k a ,  F r a n c ja
(niepotrzebne skreślić)

w s to s u n k u .................................. ....
(Przy typowaniu remisu skreślić 

stowo wygra)
2 . D o  p r z e r w y  p r o w a d z i

(remis)
P o l s k a ,  F r a n c ja  

(niepotrzebne skreślić) 
w stosunku . . • • • •
3 .  P ie r w s z ą  uratnKC s tr z e l i

P o l s k a ,  F r a n c ja  
(niepotrzebne skreślić)

Imiś i nazwisko:

25 osób, W egrzy — 14 osob, Jugo- wyci,_ p 0g0ń lwowska reprezentowała 
słowianie — 14 osób. Irg) nieco niższą klasę, ale wyniki same

ZJAZDOWCY NIEMIECCY w sk az u j, że n ' ; wiele ustępowała 
PRZYJEŻDŻAJ4 2 LUTEGO i Akademikom i Krynicy. Ustępowała 

vi • i- Marniorcti 7a - ' Przede wszystkim temperamentem,Niemiecki ^ lą z e k  d ^ ro a rsk i za g J y . _  >pje| g sję na sta_
\viadomit PZN, ze dru y rpn;n(r rych wysłużonych zawodnikach, któ-
cow niemieckich przyjeżdża na trening n y  y tworzyli ręby re lre m  te -
do Zakopanego w dniu 2 u e ,. ■ Cjj p p i ^  wprowadzają w świat
cy zarezerwowali -uz sobie y  r,1j0(jycf1_ Z satysfakcją obserwuje się
w „Maratonie i czynią s ar • , j^ n a k  dobre sportowe koleżeństwo w
aby niemiecki patr wo kowy m - szeregacj] lwowian. S tarzy nie w sty- 
kał razem z resztą ich drużyny, g) J z a  s j ę  młodych, ani też nie wsty- 

ZGŁOSZEN1E Jza sfę tego. że dziś są w  gorszej
80 DZIFNNIK kRZY ZAGRANICZNYCH formie. Grają dla klubu, dla swych 

Zainteresowanie zawodami F. I. S. barw, a za bandą dyryguje nimi, gry- 
zagranicą iest olbrzymie. Dowodem ^ w ę s t o  wąs ze zdenerwowania, ich 
tego rekordowa ilość zgłoszeń dzie i- wodz, W acek Kuchar. 
nika-zy i referentów radiowych. Do Sylwetką godną uwagi w Pozoni 
tej chwili w P. Z. N. jest 80 zgłoszeń jesj jeszcze SaDiński. Z gry jego wi
tego rodzaju, (rg.). dać olbrzymi talent, którym nie raz

TRENING W OBERWIESENTHAL * lśmewał publiczność lod jwisk Euro- 
,. . c  „cł5, , 'p y  i Ameryki. Tylko brak kondycji

W Oberwiesenthal w Saks sprawia, że dziś nie można sympatycz
zamknięty obóz s'{OI:z*c° Wę, . nemu „poganiaczowi** powierzać re-
się N emcy sudeccy Lahr, S ei prezentacyjnej koszulki. A szkoda, bo
i lierai °r. takie talenty rodzą się rzadko.

Leupold w ygrał pierwszy bieg nar- ,
ci rski na 12 kim. w 52:07 przed mi- Atutem kryniczan jest szvbkosc i 
lu zem  Niemiec Meergunsem 52:22. ! twardość. Ataki są zupełnie wyrówna-

Sensacj w Garn: ch było zwycię ne k że stawianie vyze j napadu zło 
stwo w slafom i: Ba lera nad btzkon- żonego z graczy K T. H. od ataku 
łpurencyjnym do niedawna, ale mocno Jaworzyny może bye tylko wynikłem 
podstarzałym Seelosem. zbyt krótkiej obsens-acji. Indywidual-

LantschneT wygrał konkurs skaków ności na ększą skalę po wyemigro- 
w Megeve. W śród juniorów trnm fo  ,

do tricków iak podstawianie nóg itp. 
Jako całość zespół może być groźny 
dla każdej polskiej orużyny.

Największą niewiadomą była repre
zentacja Akademików dla których tur 
n ej miai stanowić nietylko zaprawę, 
lecz być również eksperymentem. Jeśli 
idzie : wypróbowanie zawodników, 
Akademicy wygrali turniej zdecydo
wanie. Zespół oparty o graczy AZS-u 
poznańskiego i warszawskiego wyka
zał, że można mu z czystym sumie
niem powierzyć reprezentowanie Pol
ski na Igrzyskach Akademików w 
Troudheim w Norwegii.

IWiszyński w bramce jest klasą rów 
ny Maciejce tak, że kiedy myśli się o 
następcy Stogowskiego należy tych 
dwóch zawodni1 ów ocemac na równej 
płaszczyźnie. W  obronie wybrano Lu- 
dwicMkowi za partnera młodego, 
wietnie zbudowanego zawodnika A. 

Z. S-u warszawskiego Bał osia, który
---------------------------------------- y , ----------------

Adres:

T e r m in  u p ły w a  1 9  s t y c z n ia

wał świetny zjazdowiec Couttet.
Ziazdy w Kitzbuhel wygrał 

4rzed Kneisslem. Wśród pań mistrzy 
n Polski Goedl pobiła Grasegg* r o 8 
sek.

POJEDYNEK ZJAZDOWCÓW
W Megeve odbyła się Wielka Nagro 

da Paryża przy udziale doskonałych 
zfezdowców francuskich, niemieckich i 
dwu juniorów szwaicarskich Molitora 
i Re.naitera. T iasa była krótka — 
różnica wzniesień zaledwie 550 mtr. 
Sensacja było zwycięstwo Kar'a Mo’i- 
tora z Wengen. który w  r. ub. na mi
strzostwach Szwajcarii został pobity 
wśród junio-ów, m. in. przez Noglera 
i C ran ta . W ygrał on pierwszy bieg 
w 2;l6, a drugiego dnia w rac z A^ne 
lem miał ten sum czas 2 16,6. MolitoT 
prowadzi przed \enclem, Couttet 1 
*Va1chem, dale* id; H Lantschner i 

Harro Cranz. W śród nan triumfowa
ła Cl riste' Cranz przed Loulou Bou'az 
W czasie 2:50,4.

guie „weteran** Nowikow zawsze row 
wygrał" Feix no zacięty Najsłabszym mimtem krv 

niczan jest jeszcze stale hramkarz. 
Drużyna Krynicy niepotrzebnie gra 
nieczysto bijąc kijami i uciekając się

STAN ŚNIEGU W TATRACH
Warunki śniegowe w  Tatrach i na 

Podhalu poprawiły się wraz z ostat
nim opadem znakomicie. Obecnie moż 
na jeździć nie tylko na terenach pod- 
reglowych i najbliższych okolic Za
kopanego; wszystkie niemal doliny 
T atr Zachudmch mają w ystarczającą 
pokrywę śnieżną dla uprawiania nar
ciarstwa. W  Tatrach wysokich, zw ła
szcza tam, gdzie są obszary malinia
ków lub kosówki, sytuacja przedsta
wia się trochę gorzej. Ze względu 
jednak na dalszy opad śnieżny nale
ży przypuszczać, iż w niedługim cza
sie zarówno maliniaki, jak i kosówka 
zostaną przykryte grubą warstwa 
śniegu.

Przy wycieczkach w T atry  należy 
teraz być bardzo ostrożnym. Nie wol 
no obecnie przecinać nartami stoków 
nachylonych "od większym kątem, a- 
niżeli jakieś 25° — 30°; gruba w arstw a 
śniegu — zmrożonego puchu — na 
zlodowaciałym podłożu w  każdej 
chwili grozi lawiną, czegc dowodem 
ostafei wypadek na stokach Beskidu.

W arstw a śniegu ma grubość od 30 
cm na Hali Chochołowskiej do blisko 
1 m etra na Kasprowym W.
TRIUMF SKOCZKÓW NIFMIECKICH

Puchar Oancia w  Sestrieres (Wło
chy) wygrali skoczkowie niemieccy. 
Zwyciężył Haeckel 230,3 przed Soeren 
senem, Eisgruberem, Haselbergeren i 
Szwajcarami Kaufmanem i Hauswirth.

BRADL PRZED SOERFNSENEM
Na skoczni w  Insbrucku odbył się 

znowu pojedynek najlepszych narcia 
rzy Nfemiec: zwyciężył Bradl (62 i 
66,5 mtr.) przed Norwegiem Soerense- 
nem (60.5 i 67.5), mistrzem Haselber- 
gpre.m, Haecklem i Kraussem.

Zimowych, tia którym spotkają 
najlepsi narciarze Niemiec, Włoch wodówą.
Anglii, Francji itd. Z chęcią pojechał j A . _  łrp...,«  , . . lm  n
bym tam z sześcioma Polakami. M oż; ile dawniej D ylem  specjalistą raczej
now-ać na T  z ia  ^ e g o A o  tera z  je ste m
a : o . ’ 3 P rzed e w sz y stk im  sla lo m istą  —  mó-

tą  sp o tk a n ie  z n a jle p sz y m i z a w o d n i - ; ^  Z in gerlei _  Z w Ia sz cza  ^ t a t n ią  zi
p 'n fu /Ze G śv, ięcilern slalomowi trenując

y bardz0 i całymi dniami najrozmaitsze kombi-
y ‘ ! nacje bramkowe i doskonaląc teehni-

| kę. Mogę więc stwierdzić, iż jestem 
i najzupełniej przygotowany do treno- 
I wania reprezentantów Polski — sta
nowczo lepiej, niż swego czasu w 
Czechosłowacji**.

Środowy trneing na Antołówęe bvł 
pierwszym kontaktem trenera z nar 
ciarzami. Następnego dnia, ponieważ 
nie było jeszcze biletów zawodni
czych na Kasprowy (M.1939!), w yje
chano na Gubałówkę. Trzeci zaś tre- 
rrng odbvł się ponownie na Antołow- 
ce. trwai_jednak bardzo krótko, część 
zjazdowców buwiem wzięła udział w 
skokach, na które reszta przyszła w 
charakterze widzów 

W najbllższj m jednak czasie zjaz
dowcy będą cudzienr e wyjeżdżać na 
Kasprowy, gdzie Zingerle rozpocz
nie już solidne treningi we właści
wym terenie.

Czwarty trening zjazdowców z nie 
mieckirn trenerem Zingerle w dniu 1 
stycznia ponownie musiał się odbiór 
na Antołówce z powodu niewydania 
jeszcze przez L. P. T. biletów zawoct 
mozych na Kasprowy Zingerle jest 
już tydzień w Zakopanem; 1 stycznia 
P. Z. U. porozumiewał się telefonicz
nie z Insbruckiem aby przyspieszyć 
jeeo przyjazd. Niezrozumiały jest 
ten pośpiech, skoro jeszcze na miej
scu nic nie jest przygotowane dla 
ułatwienia treningów zawodnikom.

J. S.

pokazał sie z najłepiszej strony P :etw  
szy atak AZS Poznań w składzie Fir- 
lik, Zieliński, Patrzykont grał jak zwy 
kle wzorowo kombinacyjnie i pro
duktywnie. Zielińskiemu jednak brak 
feszcze ciągle kcmdycj* D^ugi atak 
AZS W arszawa z Doleckim na środka 
miał w nim zawodnika efeKtawn^go, 
lecz o wiele mniej produktywnego od 
partnerów ze skrzydeł z których lewy 
Rozbicki może ood warunkiem, że za
bierze się do hokeja na serio, zrobić 
kaiierę.

Z gości W ęgrzy byli lepsi od Ru
munów techniką i opartrwaniem gry 
dzięki Kanadyjczykowi Marchowi. Ru
muni poprawiają stale swą klasę.

(wi.).

Ttrze!lec w alczy z W isłą
w  sz ta fec ie  o  m istrzo stw o  P o lsk i

TURNIEJ W  KRYNICY
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Repr. AZS ■ 1:2 2:2 3:0 3:0 5 9:4

F.T ,C. 2:1 ■ 2:3 0:1 1:0 4 5:5

Pogoń 2:2 3:2 ■ 0:2 0:0 4 5:6

Krynica 0:3 1:0 2:0 ■ 2:4 4 5:7

Telefon Cl. 0:3 0.1 0:0 4:2 ■ 3 4:6

Zakopane, 8. 1. — Teł. wl. — Pierw
sze biegi narciarskie: sztafeta o pu
char red. Faechera zakończyły się 
znowu zwycięstwem Strzelca, któi y 
w ygrał pucnar po raz trzeci z rzędu.

Trasa biegła re stadionu pod skocz
nią pod kamieniołomami obok szosy do 
Kuźnic. Po em końcowym odcinkiem 
nartostrady hala— Kuźnice na p.zeiecz 
Oblaz, skąd do Doliny Olczyskiej. Po 
bardzo wytężającym podbiegu na Prze 
lęcz pod Kopiencem trasa zjeżdżała Jo 
Jaszczurówki popod Nolas i biegła z 
powrotem pod Regle i na mete na sta
dionie.

Trasa była bardzo trudna i wybitnie 
podbiegowa.

Warunki początkowo dobre w dal
szej części zawodów popsuły się. Ocie
plenie spowodowało zmianę jakości 
śniegu i smarowanie nart znacznej czę
ści zawodników zawiodło. W uodatku 
na wyżei położonych częściach trasy 
była zt aczna odwi'ż w tych warun
kach. Czas Nowackiego uznać należy 
za bardzo dobry. Nowacki jest iuż w 
bardzo dobrej formie, powinien jednak 
uważać z treningami, aby się nie prze
trenować.

W doskonałej formie jest też Orle
wicz. Nie nnał on czasr dotychczas 
trenować; od kilku ini dopiero jert na 
obozie, a na deskach przeprowadził 
dotychczas tylko dwa samotne trenin
gi.

Doskonale wypadł Klocek, w które
go nikt nie chciał uwierzyć. Zdobycie 
trzeciego czasu iest sukcesem, iak rów
nież sukcesem jeśt wystąpienie w pier
wsze] sztafecie Strzelca. Trzeba za
znaczyć, że w poorzednich latach Klo
cek nie ukończył całego szeregu bie
gów, jego ambicja ‘ezoroczna godna 
iest wiec pochwały.

Klocek jednak spowodował złoże ,!e 
przez Wisie P r o te s fu w sprawie za*ę- 
cia przez sztćfetę Strzefea pierwsze 
go miejsca. Był to bowiem zawodnik 
Wisły, który dopiero w drugiej poło
wie listopada r. ub został skreślony 
ze swego klubu. Strzelec przygoto
wawszy Klocka już Po niespełna dwu 
miesiącach wstawił go do swego skła
du co jest sprzeczne z obowiązującymi 
przepisami. Jak iaraz!e ( protest zosta, 
załatwiony przez komisji 'sportową od
mownie.

Zajęcie przez SKN trzeciego miejsca 
było również pewnego ńodzaju niespo
dzianką. Do sztafety wchodzili bowiem 
narciarze z wojskowej rn ip y  treningo
wej, którzy wygrali ostatnio sz fetę 
w Koniarkowie i przez ielu byli ty
powani na zwycięzców f

Ostatecznie walka rozegrała się tyl

ko tniędzy Strzelcem a Wisłą. Strzelec 
prowadził przez dwa okrążenia, w trze 
Cim prowadziła Wisła przez Onewicza 
musiała jednak skapitulować na rzecz 
Strzelca Nowackiego, który biegł jako 
ostatni.

Ciekawie pomyślana była trzecia 
sztafeta Strzelca złożona z górali na
leżących do Strzelca, którzy dopiero 
przed tygodniem przyszli na obóz tre
ningowy ! pierwszy -;.z w życiu star
towali. Mimo to udało się im zająć 
miejsc e przed Strzelcem z Kw/mcy.

Ogólna foima naszych kombinatorów 
była naogół dosyć słaba. Świadczą o 
tym dalsze miej a:a zajęte bez Bobow
skiego. Roja, Guta-Szczerby. Nie spi
sali się także Granfeld łC8-me iejsce) 
oraz Sowiński z Nowego Targu (50-ty) 
mimo iż był on przedstawicielem No
wego Targu w zakopiańskiej grupie 
treningowej. (JS).

Wyniki szczegółowe są następujące:
1) Strzelec (Zakopane) 3:25.43 

(Dziadoń, Klocek, Karpiel, Nowacki).
2) W isła I vZak~ ne) 3:29:5 (Rój 

Wnuk. Orlewicz, Wowkonowicz).
3) Śląski KI. N. 3:35:17 (Sikora, Ma 

tuszny, Czep-zor, W awrzacz).
4) Sokół (Zanopane) 3:35:27 (Bursa, 

Idzikowski. Ky-dak, Marduła).
5) Strzelec II (Zakopane) 3:36:59.
6) SNPTT II (Zakopane) 3:37:34.
7) SMPTT II (Zakopane) s:42:47.
8) W isła III cZakopane) 3:17:27.
1) Nowacki Edward (Strzelec) 48 

mit.. 21 sek. 2) Orlewicz Marian (Wi
sła) 50 min. 1.4 sek. 3) Klocek Stani
sław (Strzelec *9) min. 27 sek. 4) Wnu‘ 
Mieczysław (Wisła) 50 min. 30 sek. 5) 
Matuszny (SKN Katowice) 52 min. 04 
sek. 6) Galica Właci. (Sł rzelec Zakc 
pane) 52 min. 17 sek. 7 i Pziador Ed
ward (Strzelec) 52 min. 37 sek. 8) Dę- 
wijpfc Jan (SNPTP) 52 min. 40 sek. 
9) Kysiak Teodor (Sokó!) 52 min. ?4 
sek 10) W awrzacz (S.K.N.) 52 min, 
49 sek

Z a w o d y  ł y i w i a r s k l o  
w  W a r s z a w ie

Wa 'odowlF^u, u r/ąd7onvm  przy Jytnri onle 
Wujska Polskiego odbyły się pierwsze w  se
zonie zawody tyrw lr skle w leżdzlf szyb
kie). Startowało 12 zawodników. 2  zawod
niczki oraz 25 Juniorów.

S00 m Ula pan"w wygrat Kalbarczyk (P o
lonia) w cnasie 49 sek. prżfed Lisieckim (IV - 
lo ija i ;i0.1 1 Kowalskim (W T t) 52 ,1 . Na 
5000 m K aljarez/k uzysku ccaa 8:44 2 
przed Kowalskim 1 Lisieckim 10:i 2

500 m pań wygraj i Neli r in g o /a  PoloflW) 
W czasie S2 sek. Damska, która Stw towałi* 
wraz z Nehrlngowa poślizgnęła się  ia w łraiu  
1 nieuk-ończyła biegu. Na 5000 tp Nehringi wa 
startowała nie majac przeciwniczki z junio
rem Majewsaim. Majewski uzyskał "za 
6:24,1  a Nehnngowa 6:25.^.
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To nie było a ła Kanada
Ognisł"> p o n o w n ie  r w y  ciężą  W arszaw ian k ę

WaRSZAWA, 8.1. O gnlsK O  — W ar
szawianka 1:0 (u:0, 0:0, 1:0). Jedyną 
tram ką zdobył Giwer.

WarszawianKs: Przeździecki: W er
ner, M etem ich; Przedpełsk' Zaua- 
toczny Andrzejewski, Głowacki, S ta
niszewski, Majkowski

Ognisko: Wigura, GoJlewski L S ic -  
dziuków ; Go lewsui II, Nuszel, Lak- 
mau, Kelm, Major, Ginter, Stankiewicz

W arszawianka nie ma szczęścia do 
Ogniska! Po raz drugi przegryw a w 
naiskiTmmiejszyiii stosunku, mimo wi
docznej przewagi w  polu. Znów dale
ki strzał, puszczony niefortunnie przez 
Przeździeckiego, rozstrzyga zawody 
na korzyść przeciwnika. Rewanż spi - 
lii w iec na panewce i trzeba będzie 
poszukać go przy mi.ej okazji. Nie 
jest to jednak najważniejsze Bardziej 
istotne są wnioski, nasuw a'* :e ;ię na 
ilo meczu przy ul. W awelskiej. Oto 
ono:

1. W yobrażam y sobie, jak musi grać 
ligowy ŁKS, jeśli Ognisko wygrało z 
niim aż w  tym  wysokim stosunku

2. Czarni nie są chyba zbyt silni, 
gdy na własnym boisku z trudem 
zwyciężyli W arszawiankę różnicą tyl
ko ednej Bramki.

Obie te konkluzje nie świaaczą zbyt 
pochlebnie o hokeistach warszaw
skich.

W arszawianka utkwiła nam w  pa
mięci, jako drużyna skonsolidowana, 
dość równu, zdolna do płynnej gry, 
cnti criozna, naw et czasami — „za bar 
dzo“. Dawna W arszawianka posiada 
ła już pewien styl i obiecujące per
spektywy. Z wszysik.ch tych walo 
rów widzieliśmy dzisiaj jedynie minia 
turowe próbki i to przeważnie w wy 
paczonej formie, być może, że gracze 
mieli jeszcze w  nogacn mecz lwow
ski, moze Też zlekceważyli sonie prze 
ciwmka. Nie uzurpujemy sobie prawa 
wydania ostatecznego sądu na podsta 
wie pierwszej w  sezonie obserwacji, 
jednair to co widzieliśmy, nie było bu I 
dujące I j

Mówiono i pisano ostatnio o wpro- i 
wadzeniu „kanadyjskiego stylu". Po
lega on chyba na ogólnym chaosie z 
tą tylko różnicą że u prawdziwych 
km adyjczyków jest to „chaos zorga
nizowany" a u warszawskich — po- 
prostu bezhołowie! Wolelibyśmy już, 
by trojki W arszawianki ciągnęły tak, 
jus za dawnych lat. by Przedpełski 
zdobywał się znów na swoje błyskotli 
we wyjazdy, aniżeli owe rzekome 
om taw iam a do przodu Dez jakiego
kolwiek wykończenia, bez zdecydowa 
nego, plasowanego strzału.

Zapotoczny nie jest wprawdzie np. 
Bu kną z LTC, nie posiada naw et kia 
sy M atkowskiego czy Burdy, jzdnak 
widać, że zna się na rzeczy i byłby 
napewno pożauaną akwizycją, gdyby 
um isro drużynę uoo-ządkować. stw o
rzyć znów jakiS kościec, a przede 
wszystkim natchnąć ją tempem ,aso- 
vej motorówki a nie tratw y flisac

kie!
Dopiero noa kon.ee, gdy partia była 

przegrana widzieliśmy energiczniejsze 
zrytey, szybsze wyjazdy, widzieliśmy 
kilka usiłowań Głowackiego, imitują
cych dawne czasy. Poza tym walczo
no dość anemicznie, bez należy lego 
nacisku. Temperament mieli conajwy
żej obrońcy, dawali mu jednak często 
kroć upust w niewłaściwym kierunku.

A propos obrony, to grała ona rze-

Łódł — Toruń l i s 5
Lódi, 8. 1. — Teł, wł. — Drugi mię

dzymiastowy mecz bokserski Łódz— 
Toruń o Buchar przechodni prezydenta 
m. Torunia zakończył się zupełnie łat
wym zwycięstwem gospodarzy w sto
sunku wyższym niż nrzewidj-wano 
11:5. Skład Łodzi przed meczem bu- 
Izil poważne zastrzeżenia. Grosman, 

Maircmkowsk* ł SDodrnkiewicz nie mo
gli walczyć, poza tym Pisarski z byle 
kim też nie chciał krzyżować pieści.

t  atu e zwycięstwo łodzian jest bez 
jakiejkolwiek wartości, gayż toruńczy- 
cy za wyjątkiem Leiewskiegc i Krze- 
nńńskiego wypadli słabo a niektórzy 
iak LeszczyńsKi i Kacprowski wręcz 
humorystycznie. Poza tym byli tylko 
w siódemkę bf z wagi ciężtuej i osla- 
bimti brakiem Weznerc.

Najlepszym zawodnikiem dnia był 
Lelewski, który wykazał bardzo dobrą 
formę przed niedzielnym meczem z Ho- 
’andii Kondycyjnie wytrzym ał mecz 
bez zarzutu, ma refleks, jest szybki.

Mecz stał na niskim poziomie, był 
w dodatku nudny, nie wywołał zresztą 
w iekszerr zaintereso1 ania. Na wido
wni Jakieś KIO osób W  muszej Jarmu- 
szewski (T) i Szwed stoczyli walkę 
bezbarwną przez wszystkie trzy  rundy 
wyrównaną, która zanończyta się re
misem

W ojslawski (Ł) zamiast być w de- 
fensymie, porwał się na Krzemińskiego 
i Jui w pierwszej rundzie był dwukrot
nie na deskach, a w drugiej został wy
liczony.

W  piórkowej Igielski (T) w  waiee 
z Pagotem parł nieustannie naprzód, 
robiąc to jednak nieoktzesanie. Od 
połowy drugiej rundy łodzianin miał 
przewagę, w ygrał pewnie, .forma jego 
nozostawia wiele jednak do życzenia.

W  lekkiej Kowalewsk-' (Ł) był jak 
zwykle powolny, a wyjątkowo niecel
ny. Gonił Wrzesińskiego ielnak na
prawdę ani razu nie trafił. Toruńczyk 
nic nie umie.

W  pólśredniej Lelewski od pierwszej 
chwili miał wyraźną coraz tc yzrasta- 
jącą przewagę nad Szczapińskim. W  
ostatnim sGrciu toruńczyk ma tak wiol 
ką przewagę, że łodzianin kryj : sie w 
podwójnej gardzie i unika walki. To
też sędzia przeryw a ją i ogłasza zwy
cięstwo Lei ewsk i ego przez techniczny 
k.o.

W  średnie:: Niewadził fŁ) zaraz na 
początku trafił „na punkt" Kocprow- 
skioge. którego długo nie można było 
docucić.

W  półciężkiej Moszkowicz (Ł) wy- 
gral z Leszczyńskim przez dyskwali
fikacje gościa, którego przyziemne uni- 

’kl budziły wesołość a przez które o- 
trzymaf 3 napomnienia.

W  letkiej Pietrzak otrzym ał 2 punk 
ty w-lkoverem.

Sędziował w Kngu p. Borow*id, 
punktował p. Pasrurczjk  z W arszawy 
bezbłędnie.

czywiście w  styli; a la Kanada. W y
suwała się daieko do przodu, często 
mieszała się z atakiem, nie czekała 
biernie na wypadKi. Byłoby to dopre, 
gdy wszyscy gracze posiadali ruchli
wość rtęci, wzajemnie się uzupełniali, 
luzowali i kryli. Na lodowisku w ar
szawskim można było pi zwolić sobie 
na to jedynie dzięki niedostateczne] 
szybkości wilnian, w przeciwnym w y
padku husarskie raidy dałyby przykre 
następstwa.

Wilnianie robili co się dało. W  
pierwszej tercji byli jakby strem owa
ni i niemal zupełnie nie atakowali. 
Później nabrali animuszu, podama sta 
ły się dokładniejsze, akcje nawet się 
zazębiały. Niemn.e' jeanak są w  dru
żynie poważne braki. Jazda u wielu 
graczy b. szwankuje, reakcja zbyt po 
wolna, tempo niewystarczające. Gra

Ognisko — ŁKS 5 : 2
Ł óD ż, 6 .1 . Ognłefco (W ilno)—LKS 3:2  (3 :0 , 

0 :1, 2 :1 ) .  Mecz o  m istrzostw o  Ligi hokejow ej. 
Bram ki zdoby li: G inter (3 ) ,  Godlewski II I 
Lakma/n d la  O gniska, Król I Koczewstd d la  
ŁKS-u. Sędziow ali pp . D anleluk i H lrszberg 
x W arszaw y.

Ognisko: W igura, Godlewski I, S ierdałukow , 
Godlewski II , Lafcman, Nuszed, M ajor G irie r, 
I S tankiew icz.

ŁKS: Jakubiec, Frencel, Rusfnkiewiez, Ko- 
czew skl f, Król, Załęaki, R ogalski, W itek 1 
W i słarwsk i. Zw ycięstwo w ilnian zasłużone. 
Byli zespołem  lepszym  zarów no Jako całość, 
Jak I też na każdej pozycji mieli dojrzalszych 
graczy . Spokojem  i przytom nością im ponow ał 
bram karz , ob rona  zdecydow ana I tak tycznie 
aupetnie do b ra , a ta k  % w yrazem  przy  czym 
najlepszym  na  lodzie był k ierow nik drug iego  
a tak u , m ały G inter, o doskonałych zada tkach . 
Ma bezw zględnie zacięcie, podobnie  z resz tą  
jak  I k ierow nik pierw szego a tak u  Ukrywający 
się  pod pseudonim em  Lakm an. W szyscy d o 
brze zg ran i o zupełnie popraw nej jeździć.

W drużynie łódżkiej Król przew yższa o 
dw ie k lasy  swych pa rtne rów , a le  sam  m ato 
zdziałać  m oże, wobec n iedokładności 1 mniej 
szej szybkości sk rzydeł. Jeszcze jedno. D ru
gi a ta k  łodzian dużo , dużo słabszy  od p ierw 
szego, podczys gdy u w ilnian różnicy 
te j praw ie, że nie było . ŁKS w  sum ie zaw iódł 
oczekiw ania . Mecz był rozstrzygn ięty  już w

= n :T
Cracovia nie znajdzie s-ę w fcnale

opiera się przede wszystkim na de-1 pierw .zyoh 5 mimiiaci. gry.
Strukcji, akcje ofensywne są więc! Lodziarnie nie zbadawszy .1! pp"-;lv.rmka rm 
przeważnie improwizowane, wynikają i P°czt ,i 8<v j tw a rtą , a poniew aż defensyw  o-

.  I r A i^ i i i .  n i *  / ł  j l im n m ir t  g . a I  e n i i f l i u * I a  1*1 cTn 1 1 11 n
raczę, z błędów przeciwnika niż 
własnej zdecydowanej koncepcji. Za
letą „żubrów" to ambicja i nieustępli
wość. Poza tym materiał fizycznie zu 
pełnie oobry, to też dało bv się z nie 
go niejedno jeszcze wyciągnąć. Obok 
rutyniarzy braci Godlewskich nie brak 
talentów w  rodzaju agresywnego, 
przytomnego Gintera czy Muszla.

kazała s ię  d / l u . m . ,  w  J-ej mir.ucle Ognlbko 
prowadziło już 3 :0 . W drugiej tercji gra się  
t owoll v y i f  winała. Z szeregu energicznych 

yprdOw j„ .‘łi ile w reszcie Królowi uzyskać 
u rihi dzięki tadnemu zagraniu z  Koc-acw- 
Bklm V» osiatniej tercji, gra o rr/b m , 1 na i- 

•ouc. t r rowa ona hyła w ostrym tempie. 
W 8 ej min. ".'„.tępilje ileszezęśllw r wyp=d»k 
Lusinlk.ew ...a, dostaje krążklen, w  r „ -  \ o- 
brońca LKS-u ła le  s ię  krwią. Poóplcszon 
mu z  pom oce, sędziow ie jednak nie prc_rwc.il 
gry, a z .am ieraanla s iu r tysta ll llnlanle,

Bramkarz dawał sobie dobrze radę W*rzy w ciągu nlcsipetna minuty Hlobyll jes,
v  cze dw ie bram ki przez przy tom nego  G intera. 

W ostatn ich  m inutach, ŁKS znów  energiczniej 
naciera  i zdobył bramfkę p rzez  Koczewskiego. 

Mecz należał do  w yjątkow o ciekaw ych.

aczkolwiek była 10 raczej maniera 
futbolowa, niż styl hokejowy.

Pierwsza tercja zupełnie rudna. W 
drugiej gra się ożywiła. W trzeciej Gdyby jednak  nie zła tak tyka  łodzian , wypa 

dek  z Rusinkiewiczem , to w ilnianie w  n o n n a l-
Strzal Gintera niemal Z połowy boiska nyoh w arunkach m oże nie w ygraliby  tak  prze 
puszcza Przeździecki. Wysiłki W ar-! konyw ująco, mimo, ±« są  zespołem  bez za- 
szawianki, która m i-1 u  polu SOD " “ ' l e ^ Ł  *driow *nle. „ b a j s ^ io  
przewagi nie dają rezultatu, (ns). wic byli bez pojęcia.

H . C . P .  zwycięża Lcchię 11:5
p rzy  400 o sob ach  na w id o w n i

POiZNAtt, 8.1. — Tel. wł. — Publicz
ność Poznana ma doskonale wyczucie 
w boksie. Na ineczu Poznań — Berlin 
było jej w olbrzymiej naii reprezenta
cyjnej targów poznańskich około 4  ty
siące, W niedzielę w sali ogrodu zoo
logicznego zaledwie około 400 osób, 
ehoc aż organizacja meczu pochłonęła 
ponad tysiąc złotych. I mieli rację ci. 
którzy na mecz nie przybyli. Aż strach 
pomyśleć co to będzie, gdy sympat> cz- 
ni zresztą lwowianie przybędą na dru
gi mecz do Poznania. No, ale o to niech 
sie martwi skarbnik W arty. My rru skiego w trzecim sarciu była bardzo

KATOWICE, 6 .1 . —  K.S. Dąb11 —  Cn> 
oovtu 2:0 (0:0, 0:0, 2:0)

Mccł. ligow y. Obie bramki zdobył Burda 
Sędziowie Kuchar i Saw anm  —  b. dobrzy. 

W idzów ponad 3  tysiące.
Cram Ha: Maciejko: dr. Kaaprza"., Micha

lik, Ziemba (vel Flnk), Worttowski- Stachura; 
Kopczyński, Muszyński i Czarni:.-

„D ąb1*: Tarł iwski, Kasprzycki, Arit; No- 
w a«, Bunda, Ursoń, Knycinski, Jarecki I Pie
chota.

M ieczysław Bard. by* bowiem klasą dla 
sieb ie. A trzeb , jeszcze przy tym w zląt poa 
uwagę to, że  koledzy Burdy, z  którymi usiło 
wai ofiarnie współpracować nie byli zbytnio 
lysponow an. Zwłasrrza Ursoń, który przy

pomina prawoskrzydlowego, strzelalącego le 
w ą nogą. W dodatku b. gracz Pogoni traci 
w dodatku głow ę w  sytuacjach podbramko
w ych.

Jog, wspaniałego sukcesu nie umniejsza w  
niczym 'akt. że  drużyna m istrza Polski w y
stąpiła osłabfor i brakiem Kowalskiego 
(kmierć matki) 1 M archewczyka (grypa).

P"zoetall napastnicy Dębu spisali s ię  nie
źle: grali ofiarnie 1 ambitnie, byli przec'wnl- 
klem nieustępliwym . Obrona, choć nie miała 
pola do popisu wynadła b przeciętnie. Ustę

pow ała w każdym bądź razie o dobrą klasę 
bekom Krakow ian, Tamci prali claiem. im
ponowali rozumnym ustawianiem się, nie mó
w iąc już o  rutynie... Tarłowski w  bramce ka 
łowickiej zdradza* jyyjąmmwą nerwowość.

Maciejko w  bramce Cracoyll zaseużyi na 
miano najlepszego bramkarza. O zdekomple
towanych napadacn trudno powiedzieć coś 
w iążącego. Były dziwnie nie "krzystaJlzow i- 
jie 1 anemiczne. I jeśli powiem y Jeszcze, że 
W ołkoweki grat nieszczególnie, że  prawie 
przez całą drugą tercję ostrzył sobie łyżw y,

Cracovia: Maciejko; Michalik, d r '„ za tn i. Nie wiemy, kto tutaj zawinił,
Kasprzak; Kowalski, W ołow sk i, Mai !e fakt. że historia z ostrzeniem
chewczyk; Czarnik, inż. Muszyński, 
Stachura.

Dąb: farłow ski; Kasprzycki, Arlt;
Nowak, Burda, Urzoń; Piechota, Ja
recki, Knyciński.

Jeszcze o godz. 12 w południe nie 
ułegaio wątpliwości, że w ystarczy 
w ygrać 3:0 i Cracoyia będzie finali
stki m istrzostw Polski. Spośród 2 i 
pół lysiąca widzów mało kto wątpił, 
że Cracoyia dzieła tego dokona. Ale 
jnż w 10 minut później powiało pe 
symizmem i stopień zaufania znacz
nie spadł. Okazało się, że Cracot ia 
przystępuje do gry bez Wołkow skie
go, którego brakio na lodzie prawie 
że przez pełną tercję! O godz. 12.30 
sytuacja stała się beznadziejna. 
S trzał Piechoty ugrzązł w  siatce Cra 
covii. Tylko romantyk lub fantasta 
uiógł wierzyć, że Cracoyii uda się w 
dwóch tei ciach strzelić 4 bramki, po 
trzebne do pełnego sukcesu. Dalszy 
rozwój wypadków wykazał, że ten 
tek myśli bvł uzasadniony.

Jak przystało na nieoficjalny finał 
mistrzostw, bo tak mecz ten ogólnie 
nazwano — gra toczyła się v szyb
kim tempie i obfitowała w ciekawe 
momenty. Obie strony zdawały sobis 
sprawę z wagi każdego posunięcia. 
Po obu stronach grały asy  naszego ho 
keja, nie należy się więc dziwić, że 
emocji nie brakło.

Cracovia grała pierwszą tercję bez 
Wołkowskiego, co do reszt” rozkleiło 
jej trójkę reprezentacyjną. Tuż przed

już w  pierwszej tervjl ,,m le„at u lep o iu ru -j TO ZprczęcieiT  g r y  W o łk o W a k i s tw ie r

jZUŁCZYŃSKI W OPAŁACH
W wadze półciężkiej Szułezyński 

(HCP) nieznacznie poko-nałi na punkty 
Podkowicza (L). Lwowianin w pierw
szym starciu po ciosie z lewej w szcze* | 
ke poszedł na deski i niepotrzebnie 
wstat już oo dwóch sekundacn. Jeszcze 
oszołomiony, brał dalej, w pierwszym 
starciu „w skórę".

W drugiej rundzie lwowianin był 
równorzędnym przeciwnikiem Szut- 
czyńskiego, który otrzym ał napomnie
nie za trzymanie Przewaga Szutczyń

n estety nic nie poradzimy.
Z ust mniej cz> więcej powołanych 

dużo sie deklamuje o rzetiomym dal
szym podnoszeniu się poziomu nasze
go ooksu. W  nie-aziele widzieliśmy 
przecież na ringu poznańskim dwóch 
finalistów drużynowych nrs-trzostw 
Polski, lecz byliśmy św .adkami nieste
ty bardzo niezada walającego poziomu 
walk.

Najlepszym zawodnikiem lwowian 
był Sideinikow w wadze 'ekkiej. Tyl
ko on jeden mógł zadowolić Pozu-stak' 
imponowali ambicją i ofiarnością, lecz 
razili olbrzymimi brakami techniczny
mi. Żaden z nich me uznaje kryc a. 
W szyscy chodzą zbyt szeroko po rin
gu, i dlaitgo nie mogą podążyć za cio
sem — biją zbyt szeroko, brak im cel
ności

PROTEST PRZED MECZEM
Przed rozpoczęciem spotkania Lwo

wianie założyli protest domagając się 
przyznan a im walkoveru ló:0, ponie
waż HCP nie dopełnił rzekomo wymo
gu regulaminowego i nie zawiadomił 
ich na 8 dni przed meczem o  miejscu i 
godzinie spotkania. W umotywowaniu 
tego protestu Lechia tw  e^u/i, że otrzy
mawszy zawiadomienie -PZB do które 
go się telegraficznie zwracała o infor
mację zbyt późno nic mogła w ystarać 
sie o urlop dla trzech swoich zawod
ników, P ro test rozpatrzony zostanie 
przez wydz!al sportow y PZB w naj
bliższy w torek

HCP wystąpił również w osłabionym 
składzie. W  koguciej walczył zamiast 
Llszkego Więcław, w lekk ej zamiast 
Szymczaka Kazimierczak i] Szułczyń- 
skiego przesunięto do wag: póle żkiej, 
co o mało nie zakończyło- się niepowo
dzeń em. Klime-cki zaś walczył w w.t- 
dZe ciężk!ej.

W ringu -dobrze sędziował p. Zaplat- 
ka Na punkty pm 1 ick z W arszawy, 
Kordasz z Lodzi i Urbaniak z p oznar.ia.

W wadze muszej Stępniewicz (HCP) 
pokonał przez k. o. sv pierwszy]n 't a r 
ciu K or-m a (L). Początek walki nie 
wróżył tak szybkiego końca, gdyż 
Iwmwiamn zaczął bardzo obiecująco. 
Atakował z-ciecie i trafił k:’ka razy w 
żołądek. O trzym awszy jednak kilka 
ciorów w twarz stracił cały animusz i 
przegrał przez k. o. po ciosie na żołą
dek.

W  koguciej rezerwow y Więc)- w 
(HCP) zremisował z Olbertem (i )• 
W alka była chaotyczna, na niezada- 
walalacym nozionre. Orzeczenie sę
dziowskie słuszm

W  wadze piórkowej Welkow*ak 
(HOP) pokonał wysoko na punkty Gó
reckiego (L). W  pierwszym starciu wy
s o k o  górou ał Walkow.ai; Górecki, jak 
zresztą w szyscy jego o led’v, bił za 
obszernie, zatem ni-e celnie. W  drugim 
starciu przeważał rówmeż W alkowtak, 
tak samo w trzecim w którym Oórćdy 
otrzymał napomnienie za uderzenie 
głowa.

W  V'adze lekkiej Kazimierczuk TI 
przegrał na punkty z Sidelnikowe-m 
(lD Przez wszystkie starcia zdecydo
wanie górował szybszy i celniejszy 
hvow'anin.

W wadze oólśredniei Sobcza; (HCP) 
zwyciężył przez techniczne k o. w 
trzecim starciu Różańskiego (L). W 
pierwszym s-tr-ciu Różański ruszył fu
riacko nan.zód. lecz, nie kryjąc sie tu 
pełn e n-dob-d kilka ciosów, które go 
usnoko:-łv W  drugim rfnrciu poznań- 
czyk góro: ł wysoko. W  trzecim prze
waga jegr była tak znaczna, że sędzia 
w-alke nr erwa-l.

V) wadze średnie! rezerwow y W a- 
(Ht P) noddał sie już w  ti erw- 

szvm .-9Mvci.il Michniewic zowl (tik Lw-o 
wianiu z nreisea uzyskał olbrzymia 
przewagę.

nieznaczna, tak samo jego wygrana nie 
wysoka.

W wadze c:ężkiei Kkmecki (HCP) 
pokonał w jsoko  na punkty Szwarkow- 
skiego (L). Lwowianin stanowił rów 
norzędnego przeciwnika dla Klimecki?- 
go zaledwie w p'eiw szej minucie pierw  
szegp starcia. P óźnej poznańczyk u- 
zyskal przygniatającą przewagę, roz- 
Krwawił lwowianinowi nos. tak że w 
drugim i trzecim starciu twarz jego 
przedstawiała iedną krwawą masks. 
Zwycięstwo Klimeckiego me ulegała 
wątpliwości w żadnym momencie 
walki

« ł l B O L U  Ć h O W Y l

m ienia z re sz tą  ze»pohi, dojdizlemy ła tw o  do 
p rzekonan ia, H zespó ł gości w ystąp ił z  od 
pow iedn ią  d ozą  nerw ow ości i n ieopanow a
n ia .. .  Ogólnie Dąb w ykazał w iększą bo jo- 
w ość  l w iększe zgnunle w  liniach a tak u , n a 
tom iast C racoyia ro zeg ra ła  cały  m ecz op a rta  
ty lko  o defensyw ę.

M ecz sam  nie należał do  Intensyw nych ze 
w zględu na  ch a rak te r  m istrzow ski. Skoncen
trow an ie  uw agi na  uniem ożliw ieniu przeciw 
nikow i zdobycia bram ki, para liżow ało  efek
tow ne akcje  ofensyw ne.

W pierw szej te rc ji —  g ra  w y ró w n am . Ka
sp rzak  i Knyciński w ędru ją  z a  faule, po  1 
m in. za  bandę.

W drug ie j uw idocznia się s ilna  przew aga  
gospodarzy . M aciejko je s t bohaterem . Ka
sp rzak , C zarnik 1 P iechota  zo sta ją  po 1 min. 
w yrzuceni z kxlu. P oczątek  osta tn ie j te rc ji— 
D ąb p rzew aża  nadal, puchnie jednak  w o- 
czach . W tym  zdarza  się rzecz nieoczekiw a
n a ; fenom enalny B urda w ykorzystu je  drobny 
błąd obrony  J sp ry tn ie  lokuje k rążek  w  bram  
ce. Od razu  po now ym  rozpoczęciu g ry , Bur 
da  przechodzi sam , s trz a ł z  20 m ( 1) 1 goal.

Z kolei g ra  się w yrów iruje, goście zaczyna
ją  n aw et przew ażać, re zu lta t pozosta je  jed 
nak niezm ieniony, (hr)

KRAKÓW, 8.1. — Teł. wł. — Dąb— 
CratOvia 1:1 (1:0, 0:0, 0:1). Bratnkę 
dla Dębu strzelił Pitchuta, dla Cru- 
covii Kowalski. Sędziowali pp. Za
leski i Strzelecki ze Lwowa b. do
brze. Publiczności 2 i pół tysiąca.

dził, że łyżwy jego są tępę i wyma 
gają naostrzenia. Poświęcono temu 
kilkanaście minut i w efekcie gdy na 
boisku strzelano Cracovii bramkę. 
Wolkowski oglądał mecz przez okno

łyżew zdarzyła się już na pierwszym 
meczu z Dębem w Katowicach, t^o 
powrocie Wołkowskiego na lód atak 
Cracovii nie uzyskał również swe] 
wielkiej formy. Złożyło się na to w 
pierwszym rzędzie zdenerwowanie 
sukcesem przeciwnika, dalej stan re
konwalescencji Maircbew-oeyka |  
przejścia rodzinne Kowalskiego. 8 
sumie „wielka tróika" grała przecięt
nie, bez animuszu a jeszcze najlep
szy był Kowalski. D obm  w ypam a 
druga trójka, gdzie na czoło wyb, al 
się inteligentnie grający im. Mu
szyński, a dzielnie sekundował mu 
Stachura. Defensywa b ia io -c z e ^ o - 
nych stała na dobrym poziomie. Ma
ciejko mógł może złapać strzał, ale 
trudno.

Dąb zos*awił w Krakowie b. dobre 
wrażenie. Trzeba stwierdzić, że na
w et Cracovia w pejni formy miała by 
tw ardy orzech do zgryzienia. Nadep 
szym graczem aa iodz.e był Burda, 
doskonały technik, szyoki orientują
cy się, świetnie pracowali z nim 
U-zoń i Nowak, a Janecki z drugiego 
ataku nie ustępował im zupełnie, a 
nawet przewyższał ich chwilami. W! 
obronie Arlt niepotrz-Dnie używ a 
zbyt ostrych środków. Kasprzycki b. 
dobry. Tarłowski miał świetny dzień. 
W historii spotkania zanotować na’t -  
ży, że już w drugiej rundzie Ka
sprzycki powędrował na minutę za 
bandę, a prowadzenie uzyskał P ie
chota w 10 minucie dalekim strzałem. 
WołKowski zjawił się na lodzie 40 
sekund przed końcem tercji. Craco
yia w yrównała 3 minuty przed koń
cem ze strzału Kowalskiego, przy, 
czym Ślązacy reklamowali, Le Ko
walski znajdował się w kole. (rg).

Troska Pam o cerę
świeżą, gładką i młodzieńcza znajduje wiernych sprzymierzeńców w  od
żywczym kremie ogórkowym nr 268 i udelikatniającym mydle ogórkowym

nr 102.
La b o r. Kosm et. F R . MARYNGW SKI i 5 ka W w a. Żądajcie w s zą a zie .

Czarni --  Warszawianka 2:1
JLM ó v. 6.1. czarn i — M arsza-1 wianka tw orzyła zespół, który mógł 
ianka 2:1 (0:0, 1:0, 1:1). Bramki zd o ls ię  podobać ze względu na składne,

,n„ U. t.._ t------ 1., : szybkje j pjynne akcje swoich napast
ników. Mniej juz rr,og(a imponować 
linia obronna, która wprawdzie ze

byli dla C z a ra c h : Jurkowski i Czy 
żewski; dla W arszawianki — W er
ner.

Czarni: Łukasiewicz; Zgóralski,
I emia/.ko; Kuhczknwski, Czyżewski. 
Jasiński II; Jurkowski, Stupnicki I, 
Jasiński I.

W a-.aiwianka , Schneidti; Meter- 
nich, W erner; Przedpełski, Zapotocz
ny, Andrzejewski; Majkowski, Stani
szewski, Głowacki.

Pierwsze spotkanie Czarnych z 
W arszawianką okazało się dla lwo
wian trudne do wygrania. W arsza-

Ł ifw y sukces Polonii
w  w a lc e  * osłab ion ym  AZS

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U  
^ R Y P I C  K A T A R Z E

S z y m u r a
w a lw y  i rw ycięża !

Przyjazd W arty  do Inowrocłi wia 
wywołat tu duże zainteresowanie Nie
stety występ mistrzowskiej drużyny 
Polsiki wypadł blado. Pozbawiona 
swych dwu asów W arta nie znalazła 
na ich miejsce równorzędnych zawod
ników, mieliśmy więc obok walk sto
jących na przeciętnym poziomie, rów
nież i kilka bardzo słabych. W W ar
cie wyróżnili się jedynie Koziołek, Ska 
łecki i Szymura, jakkolwiek ten ostatni 
wykazu1 rażący brak formy, a przede 
wszystkim kondycji. Zreszją i ta -ói- 
ka nic przedstawiała tej klasy, jakiej 
spodziewała się po niej publiczność 
miejscowa.

Goplania wystąpiła w zapowiedzia
nym składzie, musiała jednakże oddać 
dwa punkty walkoveretn z powodu 
nadwagi Zielińskiego w wadze półcięż
kiej. W  tej kategorii odbyła się więc 
towarzyska walka.

W arta odniosła zasłużone zwycię
stwo, chociaż wynik 9:7 bardziej od- 
pov iadałby s io s u p k o w . sił.

W szystkie maiki były bardzo zacię
te, a wyższość jednego zawodnika nad 
drićgun była minimalna. Nnieienawsze 
były walki M areysiaka z Ba-skim w 
wadze lekkiej i Jareckiego z Niemczy
kiem w  wadze pólśredniej.

V
W  wadze muszej Krakowski (W) 

przegrał na punkty z Ładą I. W wadze 
koguciej Koziołek (W) pokonał r>o ład
nej walce Ładę II. W  w adze piórkowe; 
Skalecki (W) zwyciężył na punkty Ro
gowskiego, który w pierwszym star
ciu znalazł się no sześciu na deskach.

W wadze leskie' Barski f\V) pi»e- 
grał na punkty z Marcysiakiem (G). 
Była to najładniejsza w ah a  wieczoru,

W wadze pótóredmiej Jarecki ( ^  > 
zw yciężyl na punkty Niemczyka (O), 
mając przez wszystkie starcia wysoką 
przewagę.

wadze średniej W yrzykiewicz 
(W) uznany został za pokonanego 
przez P iera;da. Wynik ten krzywdzi 
warciarza. W arta z powodu tego roz
strzygnięcia sędziowskiego założyła 
proces

W wadze półciężkiej Szymura (W) 
rzyskał punkty wskutek nadwagi Zie
lińskiego. W  walce towarzyskiej zwy
ciężył na punkty Szymura

W wadze ciężkiej Riatkowski DU) 
pokonał na puuktw Leśniaka (G). Pu- 
bliczności 80ó osób.

POZNa N. 8.1. — Tel. ” ł. -  Polo
nia (W arszawa) — AZS (Poznań) 3:0 
(0:0, ‘*:0, 1:0), •Bramki strzelili Świ- 
ciak, Kamiński, K.ygier. Sędziował’’ 
p. Goncarzewicz (1’oruń) i Sobiesław 
Paczkowski. Poznań.

Drużyny stanęły w następujących 
sklidach: Polunia: Hauzer; Materski 
miński, Narkiewicz, Rybicki i Nacią- 
Th.ński, aNrkiewicz, Rybicki i Racią
żek.

AZS Poznań: Muszyński; Klemczak 
i Narkiewicz, Krzyżagćrski, Firlik 
i I rus; Łajn, Stapf, Prymke.

uosp>darze wystąpili więc bez W ar 
mińskiego, Dzianeta, oraz Kasprzaka 
i Patrzykąta, któray wyjechał' z dru 
ty n ą  koszykówki KPW do Rumunii.

Najlepszą była defenzywa, a szcze
gólnie bramkarz Muszyński, który był 
najlepszym graczem na lodowisku

W  ubu atakach pra
cował za wszystkich Firlik, oraz 
zadowolił Stapf w szyscy jednak 
grali zbyt indywidualnie i zbyt defen 
żywnie i przez to ataki zupełnie się 
nie kleiły.

Polonia zaprezentowała się nieza
wodnie lepiej, jednak zachwycić nie 
mogła. Jako całość była bezwzględnie 
lepsza, grała ambitniej i dzięki lep
szej umiejętności jazdy na łyżwach 
znacznie szybciej od graczy AZS. 
Dzięki tej szvbkości goście przez 
większą cześć gry przebywali na po 
Iowie akademików, stw arzając co 
chwile świetne sytuacie podbramko-

391 skacze
M orończyk

Na zakończenie przedolimpijskiego 
obozu skoczków odbyły się w  niedzie 
łe w  Toruniu zawody lekkoatletycz
ne w  hali.

W yniki techniczne zawodów są na 
stępujące; w  biegu na 30 m. Moroń- 
czyk i Dunecki uzyskali po 4,1 sek., 
3) Biciicki 4.2; w trójskeku z miej
sca Morończyk uzyskał ó.dy m. co 
jest nowym rekordem Polski, 2) Ha,rt 
mail 8.59, 3) Bielicki 8.53; w Lrójsko- 
ku z rozbiegu: 1) Hartman 12.80, 2) 
Bielicki 12.59. 3) Płaczek 12.51: w  sko 
ku w dal; 1) Gamuszewski (Cr.) 
6.86. 2) Oleszczuk 6.41, 3) Dureckl 
5.9S; w skoku wzwyż z miejsca; 1) 
Gierutto 1,41, 2) Morończyk 1.35, 3) 
Mokszki 1.30; w skoku ' .  zv t  z roz
biegu; Gierutto, Reiske, Siemiątkow
ski i Mokszki uzyskał, pc 170 cm. Po 
za konkursem Siemiątkowski i Rejske 
skoczyli ! 75 era.

W skoku o tyczce Morończyk w y
nikiem 3.51 m. ustanowił nowy rekord 
Polski. Na drugir miejscu uplasował 
się Mucha 3.S0. Trzecim i czwa tym 
mieiscem podzielili się Grohman 1 Ro 
man po 3.50

w e i atakując zamsze całą linią. 
Najlepszym był u nich Szabłowski, 
oraz Swiciak. Krygier miał — nielicz 
ne zresztą — przebłyski dawnej 
Świetności. Peszta graczy była bez 
słabych punktów.

Gra toczyła się przy znacznej prze 
wadze gości, którzy jednak natrafiali 
na tw ardą obronę gospodarzy. AZS 
ograniczał s*ę do pojedynczych w y
padów inicjowanych głównie przez 
Thuerling; i Stapfa, którzy kilka ra
zy zagrozili bramce warszawian. ‘Do
piero jednak w  drugiej tercji goście u- 
-vskali piei wszą bramkę, którą nie
spodziewanie w  10-ej minucie strzelił 
Swiciak po sytuacji podbramkowej, 
Tuż po ro tpoczęciu grj błyskawiczny 
wypad Polonii przyniósł iei drugą 
■ramkę, która była dziełem Kamiń- 

skiego, Ntrzeloną z odległości 3 me
trów  nie do obrony. W trzeciej ter- 
cji chaotycznie dotychczas grajacy a- 
tak nuejscc yych rozkręcił się i prze- 
piuwadził kilka ataków, które jed
nak nie przyniosły spodziewanej hono
rowej ura“iki. Tymczasem jeden z 
’ rzebojów Krygiera przyniósł trzecią 
bramkę dla Polonii w 12-ej minucie. 
■ ’od koniec gra się zaostrzyła, jedna 
kowoż zmiany wyniku nie przyniosła:

AKADEMICY POLSKI I WŁOCH 
W  KRYNICY.

Reprezentacyjny mecz hokejowy 
akademików polskich i włoskich od
będzie się w  naj-iliższy czwartek na 
stadionie krynickim. Reprezentacja 
polskich AZS-ów wystąni w składzie: 
Muszyński (Poznań).; Bakoś (W ar
szawa), Ludwiczak (Katowice); pierw 
szy atak — Firlik (Poznań), Ziel ń- 
ski (Katowice). Paim ykąt (Poznań); 
drugi — Ro-.bicki. Dolecki i Kopeć 
(wszyscy W arszawa). Team włoski, 
który grać.będzie w Krynicy jest ora 
wie równoznaczny z reprezentacją 
państwową Italii! (hr.).

•
M is t r z o s t w a  h o k e j o w e  

W a r s z a w y
W  dalszym  ciągu  hokejow ych m istrzostw  

sto licy  w W. A rozegramy zosta ł w p ią tek  n a  
lodow isku Polonii mecz gospodarzy  ze Skrą, 
zakończony zw ycięstw em  Polonii 1 0 :0  (4 :0 , 
4 :0 , 2 :0 ) ,

W arszaw ianka w obec n iestaw ien ia  się d ru 
żyny ŻASS uzyskała w alkover 5 :0 .

M ecz W arszaw ianka Ib — P olon ia  Ib zo
s ta ł przełożony l odbędzie się  w  środę  1 1  
bm. o godz. 19-ej na  lodow isku Polonii.

•
B y d g o s z c z  — G n ie z n o  2:2

GRUDZIĄDZ, 8.1. P ierw sze w tym  roku za 
wody hokejow e pom iędzy rep rezen tacjam i 
G niezna l B ydgoszczy zakończyły się rem isem  
2 :2  (1K3, 1 :1 , 0 :1 ) ,  W  grze na  ogó ł w yrów 
nanej uderzał w obu rep rezen tac jach  brak  
dobrej kom binacji zespołow ej 1 p recyzji s trz a  
łow ej. Bram ki dla gospodarzy  —  obie Kłl- 
loowskł, d la  Bydgoszczy: K w aslgroch 1 Za- 
belcz. Sędzia ppo r. Bock.

względu na swoją nieustępliwość i
twardość była trudną do przeforsowa 
nia, zupemie jednak niepotrzebnie 
wniosła do gry pierwiastki ostroścf. 
Przemieniające się z czasem w  bmta! 
ny sposób reakcji, stosowany począt 
kowo przez Meternicha. a sv tercji 
trzeciej przez W erneia. Obrońcy
W arszawianki wędrowali też dosvć 
często poza lodowisko, specjalnie W er 
ner.

Spotkanie toczyło się w  rezulłacie 
w podnieć inej atmosferze, co niewąt
pliwie odbiło sie na grze. Początkowo 
szło wszystko dobi ze, po tym nadesz 
ły chwile gorsze. Częste wykluczenia, 
ciągłe targi zawodników W arszawian 
ki, przeciągające sie w  nieskończoność 
zmiany i niepotrzebnie stosowane
przerwy, wpłynęły na poziom meczu.

W arszawianka miała do k o n ała  trój 
kę ataku w  zestaw ieniu' Przedpełski, 
Zapotoczny. Anurzejewski. Atak ten 
tatwo zdobywał teren i był dostatecz
n i  sz jbk i. Z trójki drugiej w yróż
nił się ju i tylko Staniszewski. Schnei
der w bramce spokoiony i pewny, ob
rona dobra ale niemal stale w  kolizji 
z przepisami.

Czarni nie są w  najleoszej formie. 
Początków o grali nawet słabo, w  dru 
giej tercji byw ały ceresy  w których 
całkowicie poddawali się przeciwni
kowi. Trzecia tercja, kiedy W arsza
wianka w yrównała i groziła u trata 
punktu, była u lwowian najlepsza. Z 
miejsca wzięto należyty rozmach, na
dano mocne ter >o, grano sprawniej 
i skuteczniej. W  drużynie lwowskiej 
yyróżnił się ponownie Jurkowski, 

Stupnicki nieco słabszy — ale przy
znać trzeba, że stanął Jo gry  w yraź 
nie niedysponowany. Poprawmy był 
również Czyżewski. Obrona zafo do
syć nierówna, a Łukasiewicz w yraź
nie słabv, w  ska laliczny sposób 
przepuścił strzał W ernera, oddany 
z poważnej odległości.

P-owacGen e dla Czarnych zdobył 
Jurkowski. W arszawianka wy*ówma- 
ta przez W ernera decydującą bramkę 
zdobył Czyżewski. Trzecia tercja 
przyniosła najwięcej emocji. Gra„o 
wóczas szybko, jednak za ostro. W 
tym oicresie doszło też do rekordo
wej ilości \/ykluczeń. po największej 
części ze strony dru iyny stoiecznej.

Sędziowali: dr Skulicz z Katowic
i d, Sabatowski wobec nieprzybycia 
mgr. Trytki. (K.).

LWÓW, 8 . 1 .  — Teł. wł. — Mi
strzostwa hokejowe okręgu lwowskie 
go zainaugurowano meczem P o g o ń -. 
Czarr.i. W  myśl regulaminu PZHL 
Czarni byli obowiązani w ystawić 
swój drugi zespół, zupełnie odmienny 
od tego, który grał z W arszawianką. 
Tymczasem Czarni wystawili swój 
najlepszy reprezentacyjny skład z w y 
jątkiem Jurkowskiego, w ygryw ając 
w  rezultacie 4:\ (0:0, 2:0, 2:1). Po
goń na podstawie 69 i 70 § regulami
nu PZHL założyła jeszcze przed me
czem protest, domagając się unieważ 
nienia spotkania.

Od Administracji
VJ. P- P r e n u m e r a t o r ó w  z m i e n ia 

j ą c y c h  a d r e s ,  p r o s i m y  o  p o d a 
w a n ie  s t a r e g o  1 n o w e g o  a d r e s u ,  
o r a z  d o k ł a d n e g o  t e r m ł - u  w  Ja- 
K lm  m a  b y ć  w y s y ł a n e  n i s m o  pod  
n o w y m  a d r e s e m .
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P ln te n ,  M o n ta n a , H o stln i
poprowadzą szerimmy włoskich do zwycięstwa w Warszawie

Omyliliśmy się. Szermierze włoscy, 
którzy w poniedziałek przyjeżdżają do 
W arszawy na dwa spotkania z AZS-em 
i reprezentacja tolicy to nietylko 
„utalentowana młodzież o wysokiej 
prawdopodobnie szkole i matym do
świadczeniu'*. Okazuje się. że akade- 
m.cy słonecznej Italii wzięli w ypra
wę do Polski bardzo poważnie i przy
syłają sktad, którym można by zwy
ciężyć każdą, poza Węgrami repre
zentację państwowa.

Przyjeżdżają: Giuseppe Locucio. Ni
no Antorfdli, Pierro de Faremo. Enno 
Pinton, Alvo Montana, Arici Chimenti, 
Bruno Fantoni, Fiorenzio Marini 1 Ju- 
iiano Nosżini.

Większość nazwisk jest wprawdzie 
nieznana fu nas przynajmniej, choć 
czytelnik włoskich pism sportowych

i ' J Y E R Ł S W h l
przeciwnik Lclcwskiego na m e 
czu Holandia — Polska  tv W a r 

szawie.

spotyka je wciąż i .o na naczelnych 
miejscach sprawozdań) ale trzy z nich 
starczą za legftymację zespołu. Pi.i- 
ton, Montana, Nostini — te nazwiska 
mówią same za sitbie. Olimpijczycy, 
członkowie pierwszej drużyny Italii, 
znani doskonale wszystkim Polakom, 
choćby z pobytu w W arszawie na mi
strzostwach Europy 1934 r. Montana 
byt wówczas jedynym szermierzem, 

1 który w finale mdyw .dualnego turnie
ju szablowego zdotal pokonać mistrza 
Europy Kabosa. Pinton był w fina'e 
olimpijskim w Berlinie, zajął piąte 
miejsce. Voxpopuli uznat go za jedne
go z najbardziej „ ty ło w y c h  zawodni
ków Olimpiady. Będz.e na co popa
trzyć.

W  tych warunkach wystawienie 
przez W arszawę najsilniejszego skła
du na jaki stać stolicę przestaje być 
przesadą. Rodzi sie natomiast pro
blem — jak wygrać? Robota będzie 
bardzo ciężka. Nie zapominajmy je
szcze, że Włosi są w trakcie gorącz
kowych przygotowań .do mistrzostw 
Europy, które odbędą się u nicn — w 
Meranie. U nas te przygotowania zda
ją sie iść dość ospale.

N.emniej jednak mecz będzie nie
zmiernie ciekawy. Mjr Segda, mjr Do
browolski, kpt. Suski, Friedrich, a przy 
najmn.ej pierwsi trzej są podobno w 
bardzo dobrej formie.

Nie znamy zupełnie szpadzistów. 
Największym nazwiskiem jest tu No
si.ni, reprezentant Italii, ale we flore
cie! W szpadzie wydają się goście 
mieć szanse większe jeszcze niż w 
szabli.

Oczywiście, że jeśli idzie o akade
mików, to tu sprawa jest chyb; z gó
ry stracona. Należy się spodziewać 
wysokiego zwycięstwa gości w nbu 
broniach, mimo że zespół A. Z. S-u 
wzmocniony został w szpadzie przez 
nowego człowieka. Pieniężnego z Po
znania, który baiwiąc na studiach w 
Berlinie, uprawia! tam Szermierkę i w 
mistrzostwach akademickich "'Niemiec 
był czwarty. Pieniężny walczył rów
nież w barwach reprezentacji akade
mickiej Niemiec, która spotkała się w 
ubiegłym roku z powracającymi z W ar
szawy akademikami belgijskimi. Bel

gowie, którzy wygrali w Warszawie 
3:1, w Be,linie pokonani zostali w tym 

I samym stosunku.
I •

Mecz wtorkowy (Sala w Domu Aka
demickim — godzina 17-ta) nie będzie 
pierwszym spotkaniem reprezentacyj 
akademickich obu krajów. W roku 1924 
studenci włoscy bawili w W arszawie 
z okazji kongresu C1E i spotkali się 
z Polską w składzie: Papee, Zabielski, 
Laskowski 1 Pochwaiski, wygrywając 
floret 15:1, a szablę 13:3. Dziś po czter
nastu latach trudno bedzie „zemścić 
się“. Raczej lależy myśleć o wyjściu 
z honorem. Każde indywidualne zwy
cięstwo, odniesione nad którymkolwiek 
z groźnych przeciwników, akademicy 
uważać powinni za wielki sukces.

Mecz czwartkowy (Reprezentacja 
Akademików Włoskich — Reprezenta
cja W arszawy) odbędzie się w sali 
YiłiCA o godsime 17-tej.

P. S. — W poprzednim artykule, 
pisanym w czasie, gdy skład Wło
chów nie był jeszcze znany, wysuwa
liśmy tezę, że należałoby przeciwko 
gościom wystawić „mlodych“. Oczy
wiście, że usprawiedliwienie wzmoc
nionego składu W arszawy w niczym 
nie narusza prawdy, że stolica żadne
go młodego w ciągu ostatnich lat nie 
wychowała.

TA ÓSEMKA POZNANIA ZREMISOWAŁA Z BERLINEM
Od lew ej: S tepm ew icz, K ozio łek, Ska łecki, S zy m c za k , Jarecki, S zu łc zyń sk i, K lim ecki i B iał

ko w ski.

M A Ł Ż E Ń S T W O  M I S T R Z Ó W  P I Ł E C Z K I
Pięciokrotny m istrz  świata w  pingpongu G ydza  R am a  żeni 
sie ze  sw oją  rodaczką S u s y  Aranyi,  również m is trzyn ią  m a 

łej piłeczki.

W rem isowym  m eczu S:8 z Berlinem
Canfe nie przegrał w Poznaniu

Wynik r e m is o w y  z suną reprezenta
cją Berlina, to dla Poznania duży suk
ces. Niestety wynik ten nie odźwier- 
ciadla stosunku sił obu zespołów i 
krzywdzi wyraźnie zespół niemiecki.

Niemcy, którzy początkowo propo
nowali na sędziego punktowego Estoń
czyka, na prośbę Organizatorów zgo
dzili się na p. Bielewicza, który sam 
punktował i fatalnie na tym wyszli. Sę 
dzia punktowy w jednej walce ,-yraź- 
nie zawiódł i rozstrzygnął błędnie, 
przyznając zwycięstwo w wadze pół
ciężkiej Klimeckiemu chociaż naszym 
zdaniem walkę wyraźnie wygrał Cam
pe. Tego rozstrzygnięcia nie można 
tłumaczyć zwykłym faworyzowaniem 
własnych zawodników. W wyrównanej 
walce — przewaga Campegu była zbyt 
duża,

W drużynie Poznania zadowolili 
wszyscy, boyviem wszyscy dali mak
simum wysiłku i ambicji. Na specjal
nie wyróżnienie zasługuje Jarecki, cho 
ciaż przegrał walkę z mistrzem Euro
py; przegrał jednak z nonorem, po 
zaciętej i otwartej walce. Poznańczyk 
nie wykazywał najmniejszego resnektu 
przed groźnym przeciwnikiem, skute

cznie mu się odgryzał, toteż w trzecim 
starciu znikł z twarzy Nuernberga lek
ceważący uśmiech. Berlińczyk nie spo
dziewał się takiego oooru u Jareckiego.

W wadze muszej do ostatniej ctiwili 
zapowiadany był Lendzin, tymczasem 
przeciw Tietzschowi wystąpił Stęp- 
ruewicz, który wyzdrowiał. sprawiając 
dużo kłopotów rutynowanem Niemco
wi, z którym uzyskał remis.

Koziołkowi jego przeciwnik Schillei 
wyraźnie nie leżał, gdyż nie atakował, 
a Koziołek, nie mogąc kontrować czuł 
się nie dobrze, chociaż w ygrał w y
soko.

piórkowej Skałecki miał nad 
Graafem znaczną przewąge tyiko w 
pierwszym starciu gdy berlińczyk bal 
się jego ciosów. Gdy Graaf opanował 
nerwy, wówczas ujawniła się jego 
wyższość techniczna i braki poznań- 
czyika w tym kierunku. Cios .w boksie 
jest bardzo cenną, lecz nie jedyną 
rzeczą, o czym winien pamiętać Ska
łecki, który jest pierwszorzędnym 
materiałem rfa boksera, ale jak >a 
razie jeszcze tylko materiałem. To 
niewątpliwie miat też na uwadze p. 
Bielewicz dając mu przegrana, chociaż

„Zostaliśmy skrzywdzeni*
Głosy prasy niemieckie]

Remisowy wynik jaki padł w Po
znaniu na meczu Berlin — Poznań 
wywoła! w stolicy Rzeszy duże zdzi
wienie. Zastanawiano sie nad powo
dami słabego rezultatu uzyskanego 
przez swoją reprezentację i wytłoma 
czono to tym, że... polski sędzia rin
gowy pozbawi! berlińskich bokserów 
zwycięstwa !

iS lito fraków na widowni
podziwia zwycięstwo Budga nad Yinesetn

fa tfen  mecz tenisow y od 12 la t nie zelek
tryzow ał tak  N ow ego Jorku, jaik spo tkan ie  
Virve«o z B udgem . N iebyw ałe w ysokie ceny 
b iletów  pod wyższe,ne 1  godziny na godzinę 
prze* speku lan tów  (w  Ameryce też ich nie 
brafle) n ie  zdo łały  odstraszyć  publiczności, 
k tó ra  zeb rała  się w rekordow ej liczbie 18 ty 
sięcy  06Ób.

W ielka ha la  M adison Square G arden p rzy 
b ra ła  w ygląd odśw iętny . Stall byw alcy sze- 
ściodniów ek, w alk bokserskich, czy hokeja 
n ie mogli poznać sw ego s tad ionu . Przed wej 
ście zajeżdżały  luksusow e limuzyny przyw o
żąc elitę  Now<*go Jorku. P an ie  w w ieczoro
w ych sukniach , panow ie we frak a c h -

W śród niej sensację  budzi przez es fed e ra 
cji am ato rsk ie j w o toczeniu zarządu . T ak ie  
ofic ja lne  w ystąpienie na meczu zaw odow ców  
z d a rz a  się p ierw szy raz  w h isto rii ten isa. 

Sędziow ie liniowi w sm okingach, chłopcy 
do piłek ubran i w spec ja lne  b iałe uniform y, 
w szyscy jednego w zrostu . O rkiestra  jaz.zowa 
uprzyjem nia czas przed spo tkan iem .

N astro je  p rzed  w alką w skazu ją , że faw ory 
tem mimo w szystko je s t Vines, choć pow 
szechnie p rzyznaje  się, że Budge je s t n a j
groźniejszym  przeciw nikiem , jak iego  sp o tkał 
w sw o jej ka rie rze . Z m iejsca uciera się po 
w iedzonko po lega jące  na g rae  słów  G reał 
Slam (szlem  brłdżow y) co n tra  Greait SIŁm 
(w ielki ch udy). P ierw szym  jest oczywiście 
B udge, drugim  Vines.

Przeciw nicy, k tó rzy  do osta tn iego  m om en
tu m ieszkali w jednym  hotelu, nie rozsta jąc

się ani na chw ilę, obecnie zd rad za ją  pewne 
zdenerw ow anie . Budge pokryw a je  uśm ie
chem —  Vines skupionym , w yrazem  tw arzy .

NOWE WŁADZE TENISISTÓW LEGII
Wczoraj odbyło się walne zgroma

dzenie sekcji tenisowej Legii. W skła
dzie zarządu zaszadu zaszły znaczne 
zmiany. Dotychczasowy wieloletni p r e ! 
zes adw. Welonski ustąpił, jak ró w -! 
nież radca A. Olchowicz wycofał się 
z ualszei pracy w klubie. I

Sktad nowego zarządu 'est następu- j 
jący: prezes mjr. Skatkowski, wicepre- j 
zes administr. mjr. Jeszka, wiceprez. 
sportowy dr Ożga, skarbnik Drozdow
ski, sekret, inż. Kraft, kapitan sporto
wy Ignacy Tłoczyński. Radca Olcho
wicz ograniczył się jedynie do przyję
cia mandatu w kołiisiji balotuiacej. do 
której weszli również pp«: Weliński, 
Jeszka i dr Kruczkiewicz.

P. Herznm — sekretarz W ęgierskie
go Związku Tenisowego przyjedzie w 
połowie stycznia do W arszaw y i przy
wiezie z sobą wszystkie akta doty
czące rozgrywek o Puchar Środkowej 
Europy.

W połowie lutego PZLT zwoła kon- 
mrencję narodów biorących udział w 
Pucharze, na która zaproszeni zostaną 
również delegaci Szwajcarii i Niemiec.

(g)

K rótkie dw a se ty  pokazów ki m iędzy Bar- 
neseim i Skeenem I na k o rt w chodzą główni 
ak to rzy . Zdjęcia I przeciw nicy rozpoczynają  
tren ing . Na w idowni napięcie  dochodzi do 
zenitu . Zaczyna się g ra .

Budge serw u je . D w a doufal-fanty, jeden  aut 
i Vłnes p row adzi 30:0 . Ale na  tym  już ko
n iec. Budgowi w ychodzi serw is I prędko  wy 
g ryw a gem a. Zaw odnicy obserw ują  sw oje  od 
b icia, są  uw ażni I ostrożni.

P iłka zdobyw a b a jeczną  długość, je s t przy 
tym ostra  i szybka . Vlnes a taku je , ale od
bicia B udga są  bezbłędne. Po kw adransie  
m am y 4:3  d la Budge.

B udge p rzygo tow u je  sw oje  sy tuac je  c ie rp 
liwie, zd a je  się, że rozw iązał problem  gry 
oa  dzisia j. W ycieczki do  sia tk i w  odpow ied
nich chw ilach w a ją  dw ie da lsze  gry I p ie r
w szego se ta  6 :3.

D rugiego s e ta  Budge zaczyna o s tro  I obej 
m uje in ic ja tyw ę. Obecnie nie w aha się ryzy

kow ać I odw ażnie p róbu je  wszelkich sztuczek, 
puszcza się na najbardz iej niebezpieczne kom 
b inaeje.

VInes je s t tta czysto  pobity . R eaguje słabo, 
za  w olno. Jego odbicia nie są  pew ne, nie 
w ierzy w Ich skuteczność sam  au to r. Drugi 
se't 6 :4  d la Budga.

Budge lc-ółók tu ko rc it Je  t  w fomrlc 
daw no niew idzianej nie ty lko  u niego, ale 
1 u Innych tenisistów  w chw ilach ich w zlo
tów . VInes nie Istnieje, na placu je st tylko 
jeg o  przeciw nik. T rzeci se t i mecz 6 :2 . T ego  
się nikt nie spodrzlewał. T o  nie je s t porażka, 
to je s t klęska.

„Volkisclier Beobachter" pisze: W y
nik nie odpowiada wyczynom berliń- 
czyków. Campe, który walczy! w w a
dze półciężkiej, został pokrzywdzo
ny.

Jakkolwiek przeważał we szystkich 
trzech rundach, jedyny punktujący sę 
azia ringowy rozstrzygną! walkę na 
korzyść poznaniaka, co obiektywnie 
nastawiona publiczność przyjęła gwiz 
danii.

„Berliner Nachtausgabe“ : Wynik
8:8 uzyskany przez Berlin w Pozna
niu przed 5.00u widzów uznać trzeba 
za sukces. W Poznaniu jest wogóle 
trudno wygrać, zwłaszcza przed w y
łącznie polskimi sędziami. Doświad
czyli to bokserzy berlińscy, a specjał 
nie już wynik w wadze półciężkiej nie 
odpowiadał przebiegowi walki. Zwy
cięstwo Berlina 11:5 lub 10:6 odpo
wiadałoby bardziej przebiegowi sił.

„Berliner Morgenpost1" rozpoczyna 
od nagłówka „Oh, te wyroki!" i pisze 
dalej: W boksie amatorskim jest .ru
dno wygrywać za granicą, a już pra
wie nie możliwe, gdy walki toczą się 
przed czysto zagranicznym arbitrem. 
Najgorzej poszło Camoemu, który w 
walce ze znanym nam Klimeckim pro-I 
wadził zdecydowanie, ale mimo to 
zostat ogłoszony za pokonanego. I 
J ietzsch i Górzyca, mimo lepszych 
wyczynów od swoich przeciwników 
musieli się zadowolić remisami.

„12 Uhr Blati ‘: Znów okazało się 
do czego prowadzi brak sędziego neu 
tralnego, Poznań powinien być zado- 
wolny z wyniku 8:8...

A co mówi Campe:
— Chorowałem w ostatnim czasie, 

przeszedłem ciężka grypę. Nie staną
łem wiec w ringu w pełni moich sil. 
Mimo to sądzę, że wygrałem walkę 
z Klimeckim. Miałem przewagę zw ła
szcza w I i III rundzie. W yrok nie 
odpowiada stosunkowi sit, jakkolwiek 

j poznaniak walcz.yt baruso ambitnie i 
był fair przeciwnikiem Dla Poznania 
wynik 8:8 jest dużym sukcesem, bo 
wiem nasz okręg jest najsilniejszym 
w Rzeszy.

wynik remisowy nie byłby skrzywdził 
Niemca.

Szymczak w wadze lekkiei walczył 
jak zwykie bardzo ambitnie i zremi
sował z Górzycą.

Szułczyński w wadze Średniej zde
cydowanie górował nad Radlewskim 
i niepotrzebnie wdał się w bijatykę 
w trzecim starciu. W ygrał wysoko.

Knmecki, który w Poznaniu jest 
zawsze lepszym o klasę aniżeli na rin
gach poza miejscowych, we w szyst
kich starciach ustępował Campemu, 
chociaż walczył bardzo odważnie. Na 
taką perełkę, w swej liście ak o rd o 
wej, jak zwycięstwo nad Carnpetn 
niestety mc zasłużył.

Białkowski mógł walkę z Kiein- 
holdermannem wygrać, gdyby miat 
więcej rutyny ringowej. Gdy jej na
będzie stanie się pełnowartościowym 
następcą Piłata. Chwila nieuwagi w 
pierwszym starciu w ystarczyła, aby 
znalazł się do 5 na deskach, co w y
wołało lekkie załamanie sie i przegra
ną na punkty.

Berlińczycy przyjechali w nieco 
osłabionym składzie. Nie mógł przy
jechać zapowiadany Kiefer w wadze 
półciężkiej, wobec czego goście do
konali przesunięć od wagi lekkiej, w 
któref Zam iast Nuernbereą walczy! 
Górzyca. Nuernberg przeszedł do pói- 
średmej, Radlew/ski do średniej, a 
Canrpe do półciężkiej.

Tietzsch w wadze muszei nie w y
kazał f T iny z lutego roku ubiegłego, 
gdy w Poznaniu przegrał po równej 
walce z Sobkowiakiem. Bvł lepszym 
od mało rutynowanego Steoniewicza, 
ktorego w trzecim starciu posłał do 
5 na desk.. Przew aga Tietzscha była 
jednak tak nikła, że remis specjalnie 
go nie krzywdzi

Schiller rozegrał walkę mądrze tak
tycznie me pozwalając sie przez Ko- 
z<ołka sprowokować do ataku, specjal
nie jednak nie zaimponował i przegrał 
wysoko.

Graaf w piórkowej panicznie bał się 
Skafeckiego w pierwszym starciu. 
Zorientowawszy się w jednostronno
ści walki poznańczyka przeszedł do

ataku i uzyskał zwycięstwo.
Rezerwowy Górzyca w wadze lek

kiej walczył bardzo ambitnie. Dyspo
nuje on snnym ciosem z obu rąk i na 
rentis z Szymczakiem w celni zasłu
żył,

Nuernberg na pierwszy rzut oka za
wiódł. Przyczyniła się do tego jednak 
dobra postawa jareckiego, który za
skoczył Niemca brakiem respektu dla 
jego pięści.

Radlewski w średniej znacznie ustę
pował Szulczyńskiemu.

Campe w półciężkie1' górował ru ty
ną i dokładnością ciosów i bezwzględ
nie zasłużył na zwycięstwo. '  ---- -

Kleinholderinann w ciężkiej był 
ruchliwszy od Białkowskiego i tylko 
dzięki temu wygrał.

Publiczność dopisała, toteż tym 
razem POZB me będzie dopłacał do 
meczu. Jest to dowodem, że mecz 
wartościowych przeciwników zawsze 
się opłaca.

Przed spotkaniem międzymiastowym 
odbyły się dwa spotkania eliminacyj
ne. W wad/.e muszej Jasiński pokonał 
Lendzina. Była to bardzo szybka i 
ostra walka, w której początkowo 
pr/ew ażał wilnianin. Później wzięła 
górę większa rutyna, gdyż Jasiński 
doskokami zbierał punkty i przez 
wszystkie starcia lekko przeważał. 
Ślązak w 3-im starciu po ciosie w 
szczękę „plywat", lecz Lendzin nie 
potrafił w ykorzystać tej szansy. W al
ka byłą prowadzona w tak ostrym 
tempie, że spotkanie Stępniewicza z 
Tietzschern następująca zaraz po niej 
wydawało się filmem zwolnionym. 
Obaj kandydac do reprezentacji wy
kazali doskonałą formę.

W wadze lekkiej Ratajak (Warta) 
zremisował z Tomczyńskim (W arsza
wianką). W p.erwszym st; rciu obaj 
zawodnicy się badali, w  drugim — 
zwłaszcza pod koniec, zdecydowanie 
górował Ratajak. W  3-citn starciu 
warszawianin przeszedł do gwałtow
nego ataku, zasypując poznańczyka 
gradem ciosów, co przyniosło mu w y
równanie i w. rezultacie wynik remi
sowy. ‘Ą‘~~ i '

A ST KIEROWNICY  -  NA NARTACH
7 nam w yśc ig o w cy  sa m o c h o d o w i  (od lewej) S tu ck  (N iem cy),  
M a y s  (Anglia), K autz (S z w a jc a r ia )  i Chiron (Francja) odpo
czyw a ją  po trudach minionego sezonu  —  na nartach w St.

Mo ritz.


